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Wstęp
Gdyby dało się spojrzeć na ten świat oczami lecącego bardzo wysoko ptaka, wyglądałby jak wielki grzyb z kapeluszem przesuniętym w lewą stronę, pływający na błękitnym oceanie. Jednak ten ptak musiałby lecieć tak wysoko, żeby w środku dnia niebo zrobiło się czarne, a znany wszystkim, płaski świat zamienił się w kulę. Gdyby tak wysoki lot był możliwy, byłoby widać całą Ziemię Świętą z lewej, bardziej wydatnej strony kapelusza, zamieszkaną przez ludzi bardzo religijnych, mocno przywiązanych do swojej wiary, ufających gniewnym, bezimiennym bogom. Terenami tymi władał Zakon, święci mężowie obdarzeni Darem, na których czele stał Kontur. Z tego też powodu te ziemie dość powszechnie nazywano Ziemią Zakonu.
Na wschodniej stronie kapelusza można by zobaczyć bezkresne, trawiaste równiny. To Wschodnie Stepy, nazywane też Wielkimi Stepami. Na północ od Wielkich Stepów widoczna byłaby Wanadia, kraina wojowniczych, ale prawych ludzi, a poniżej Stepy Południowe. Jednakże lepiej byłoby nie używać tej nazwy w karczmach czy zajazdach, bo nie wszyscy przyjmowali do wiadomości ów podział i można by za swój brak taktu otrzymać znienacka cios obuszkiem lub nożem. Bezpieczniej byłoby mówić po prostu Stepy, nie urażając ani tych, którzy byli przywiązani do starego porządku, ani zwolenników podziału.
Poniżej Stepów Południowych, na nóżce grzyba, wędrowcy napotkaliby niezmierzone pustynie, zwane Pustyniami Trwogi, a jeszcze dalej na południe, Góry Behajat. Gdyby ktoś był na tyle uparty lub lekkomyślny, żeby zapuścić się jeszcze dalej na południe, znalazłby się na Czerwonym Przylądku, zamieszkiwanym przez czarnych jak heban ludzi. Tereny te zawdzięczały swoją nazwę wysuszonej, czerwonej jak krew ziemi. Mało kto ośmielał się zapuścić w głąb czerwonego lądu. Gnani chęcią zysku kupcy wybierali zawsze drogę morską i zwykle nie opuszczali portów z obawy przed czarną magią, która podobno była tam praktykowana.
Wiele mil morskich na zachód od południowego krańca lądu, można by zobaczyć niezliczoną ilość mniejszych i większych kropek stanowiących wyspy Archipelagu, którymi władał Azachiel, człowiek małomówny, ale obdarzony wielką mocą.
Patrząc jeszcze bardziej na zachód, być może udałoby się dostrzec niezbadane przez kartografów ziemie zamorskie. Jednak ich mieszkańcy żyli własnym życiem i mało kto się nimi przejmował. Mało kto nawet wierzył w ich istnienie.
Gdyby ten ptak dostatecznie zniżył swój lot, być może dostrzegłby postać przemierzającą samotnie Ziemię Świętą. Postać człowieka ubranego w szary, zakurzony płaszcz, niosącego na plecach ciężki pakunek, będący całym jego dobytkiem. Człowieka, który nie ma nadziei na spotkanie bliskich, którego kroków nie przyśpiesza bliskość domu. Człowieka o smutnych oczach, pogodzonego z losem.
Vivian
Z całych sił starała się go znienawidzić. Szła za nim przez targowisko popychana przez ludzi, starając się dotrzymać mu kroku. Nogi miała obolałe i sztywne jak drewniane kołki, spuchnięte stopy piekły przy każdym kroku. W czasie przesłuchań, kiedy oskarżono ją o czary, bito ją wielokrotnie. Przeważnie uderzali kijem po stopach albo bili mokrymi rzemieniami po udach i plecach. Po kilkunastu dniach tortur przyszedł sędzia, przyłożył jej rękę do czoła odczytując myśli i skazał ją na niewolnictwo. Karen, jej towarzyszka z celi, ostrzegała ją przed złymi myślami w czasie tego badania, więc starała się przez cały ten czas nie myśleć niczego złego na ich temat. Na temat Zakonu, więzienia i przesłuchujących ją sadystów. Teraz mogła myśleć co chce, a chciała nienawidzić wszystkiego i wszystkich. Ostatnie trzy miesiące spędziła w klatce jak zwierzę, wożona od targu do targu. Tłusty handlarz, który odbierał skazanych na niewolę z więzienia Zakonu chciał na niej dobrze zarobić ze względu na jej urodę, czarne długie włosy, kształtne biodra i jędrną pierś, ale nie było za wielu chętnych. Większe wzięcie mieli mężczyźni, którzy nadawali się do pracy albo dziewczynki dużo młodsze od niej. A ona miała już dziewiętnaście wiosen i nikt jej nie chciał za cenę wyznaczoną przez handlarza. Było dużo chętnych na wypożyczenie jej na kilka nocy, ale tłuścioch obruszał się tylko na takie propozycje. Mówił, że jak straci dziewictwo, nie będzie już nic warta, a poza tym nie jest sutenerem, tylko moralnym handlowcem. Miała swoje zdanie na temat jego moralności, bo co noc musiała patrzeć na to co robi z Karen. Handlarz odgrażał się, że jeśli w miasteczku Rothen nie znajdzie na nią kupca, to nie będzie już jej więcej żywił i pozwoli jej zdechnąć. Kromkę spleśniałego chleba raz dziennie trudno nazwać żywieniem, dlatego chudła z każdym tygodniem i teraz była zaledwie cieniem tej pięknej kobiety, którą kiedyś była.
Wtedy pojawił się kupiec. Krótko ostrzyżony, o młodej twarzy, choć po przyprószonych siwizną skroniach było widać, że młody nie jest, średniego wzrostu, ubrany jak przedstawiciel klasy średniej, szlachetnie urodzony, ale nie bogaty. Stanął przed nią, kiedy stała przywiązana do pala na targowisku jak krowa, okryta brudną kusą szmatą i długo patrzył jej w oczy, a ona nie cofnęła wzroku, tylko patrzyła bezczelnie, hardo.
– Ile masz lat, dziecko? – spytał łagodnie.
– Dziewiętnaście.
– Panie – dodał wymownie.
– Jestem panią, jeśli nie zauważyłeś – złośliwie wykrzywiła wargi.
– Mam dziewiętnaście lat, panie – podpowiedział z lekkim uśmiechem.
– A wyglądasz na starego durnia.
Handlarz niewolników jakimś diabelskim dodatkowym zmysłem wyłowił tę rozmowę, choć był zajęty targowaniem ceny za młodego i silnego niewolnika z jakąś damą i jej służącym kilkanaście kroków dalej. Przyskoczył do niej kilkoma susami i z całej siły uderzył w twarz otwartą ręką, a potem jeszcze raz.
– Wybacz, panie – sumitował się zgięty w służalczym ukłonie. – To jeszcze młoda koza, potrzebuje bata i będzie uległa i wierna jak pies.
– Proszę zobaczyć jaka smukła. – Podciągnął koszulę, w którą była ubrana, odsłaniając jej nagie ciało. – Jakie biodra, piersi, dobra do wszystkiego, do roboty i do łożnicy.
Nie broniła się przed tym kolejnym upokorzeniem. Krew pociekła jej z nosa od uderzeń grubasa, a z oczu popłynęły łzy. Była niewolnicą.
Teraz szła za nim, za swoim Panem, który ją kupił, nie wiedząc, jaki los ją czeka. Była wściekła, że nawet na nią nie patrzył czy za nim idzie, że był tak pewny jej psiej wierności, że nie obchodziło go jej wycieńczenie i brak sił. Starała się go znienawidzić z całej duszy! Za to, że widział ją nagą, że widział jak odarto ją z godności, że ją kupił.
Podczas całego marszu, aż na obrzeża Rothen, gdzie w podrzędnej karczmie zatrzymali się na nocleg, nie odezwał się do niej ani razu. Tę noc spędziła siedząc w kucki, tak jak wszystkie noce z ostatnich trzech miesięcy. Kiedy jej Pan zasnął, sprawdziła czy drzwi są zamknięte. Nie były. Wyślizgnęła się cicho na korytarz i stała tam dość długo rozkoszując się myślą o ucieczce, która wydawała się bardzo prosta. Odczeka trochę, a potem w dogodnej chwili ucieknie. Jej Pan jest głupi, że jej nie docenia! Wróciła równie cicho jak wyszła i resztę nocy przesiedziała w kącie. Rano posługacze wnieśli dużą balię i napełnili ją wodą. Pan kazał jej się umyć, ale nie ubierać i wyszedł. „Więc to się teraz stanie – pomyślała. – Posiądzie mnie w tej brudnej norze”. Umyła się dokładnie, zmywając z ciała brud i zaschniętą krew, a potem dłońmi starannie ściągnęła kropelki wody z całego ciała i kucnęła dygocąc z zimna, zasłaniając ramieniem piersi. Po dłuższej chwili wszedł posługacz niosąc tacę z jajecznicą, wędzonym mięsem i sporym kawałkiem świeżego chleba. Domyśliła się, że to dla niego, a ona była taka głodna. Łzy napłynęły jej do oczu, nie mogła się opanować. Całym ciałem zaczęły wstrząsać dreszcze od spazmów. Tak bardzo była głodna. W końcu przyszedł, niosąc w jednym ręku miskę z jakąś błotnistą breją i pakunek w drugim. „Niewolnicy podano do stołu”, pomyślała, patrząc na miskę z breją. On jednak kazał jej się położyć na łóżku i breją natarł dokładnie jej ciało, plecy z pręgami od rzemienia, spuchnięte nogi i stopy. Dotykał jej delikatnie, jego dotyk nie był nieprzyjemny, jak się tego obawiała. Miał ciepłe, kojące dłonie. Kiedy skończył, rozwinął pakunek, z którego wyciągnął spodnie z jeleniej skóry, jedwabną bieliznę, tunikę i płaszcz z wielbłądziej wełny.
– Ubierz się, dziecko, a potem zjedz śniadanie, bo zaraz wystygnie – powiedział. – Będę czekał za drzwiami, a ty jak skończysz, to zastukaj.
Z zaskoczenia otworzyła usta. Ten królewski posiłek był dla niej? Ledwie zamknęły się za nim drzwi, rzuciła się na jedzenie i dopiero kiedy talerz był pusty, ubrała się w strój, który dla niej przygotował. Wszystko było wygodne i pachnące. Nawet nie zauważyła, że rany przestały piec po natarciu maścią, a opuchlizna znikła bez śladu.
Wszedł dokładnie w chwili, kiedy zamierzała zastukać w drzwi.
– Co zamierzasz ze mną zrobić... panie? – ostatnie słowo z trudem przeszło jej przez gardło. – Chcesz, żebym była twoją niewolnicą? Ja umiem się zachować, pochodzę z dobrej rodziny, choć zubożałej. Odebrałam też wykształcenie i gdyby nie śmierć ojca... Ale na pewno nie będziesz się mnie musiał wstydzić.
– Jesteś niewolnicą.
Oczywistość tego stwierdzenia rozwścieczyła ją. Jednym słowem podeptał jej całą dobrą wolę, żeby ułożyć sobie z nim poprawne stosunki. Nie czuła się niewolnicą. Do tej pory była po prostu więźniem, a teraz, odurzona zapachem jajecznicy, który wciąż unosił się w powietrzu, przez chwilę miała wrażenie, że odzyskała wolność. „Jesteś niewolnicą” – to było gorsze niż uderzenie w twarz. Upokorzył ją, odebrał jej godność.
– Nigdy ci się nie oddam! – wrzasnęła. – Nie przekupisz mnie jedzeniem ani nawet złotem. Możesz wziąć mnie siłą, ale zrobię wszystko, żeby nie było ci przyjemnie. Codziennie będę obmyślać nowe, coraz sprytniejsze sposoby na zatruwanie ci życia!
– Wiem, że kobiety to potrafią.
Spokojny ton jego głosu ostudził jej emocje. Sama nie miała pojęcia, o czym mówiła. To były puste groźby wykrzyczane w złości.
– Jak masz na imię?
– Vivian.
Pokiwał głową i zaczął pakować swoje rzeczy.
– A ty jak masz na imię, panie? – spytała, zdając sobie w tej samej chwili sprawę z niestosowności tego pytania. Nie byli sobie równi i nie wolno jej było zadawać takich pytań.
Nie odpowiedział. Skończył pakować swoje rzeczy. Vivian zauważyła miecz oparty o tobołek. Kim był jej Pan? Czy aby na pewno był kupcem?
– Musimy teraz ruszać. Będzie jeszcze wiele okazji, żeby porozmawiać.
***
Miasto budziło się do życia. Ciszę pustych ulic zakłócały jedynie wypełnione towarami dwukółki kramarzy ciągnięte na targ przez swoich właścicieli. Powietrze było chłodne, orzeźwiający zapach jesieni przebijał się nieznacznie przez rozmaite miejskie fetory niesprzątanych prawie nigdy odchodów zwierzęcych i ludzkich, zgniłych ryb i wszelkich odpadków zalegających na ulicach. Ciepły płaszcz i odmierzany echem kroków marsz rozgrzały Vivian. Dość szybko dotarli do rogatek Rothen. Brama miejska stała otworem, strażnicy w długich skórzanych płaszczach dosypiali oparci o swoje piki. Na zewnątrz wreszcie można było odetchnąć świeżym powietrzem. Stadko saren pasło się nieopodal spoglądając czujnie w ich stronę, przed sobą mieli rozległą, spowitą poranną mgłą równinę ograniczoną wianuszkiem odległej puszczy, która z tego miejsca wyglądała jak mały, zielony płotek. Po kilku kwadransach marszu udeptaną trasą, w momencie kiedy szlak skręcał na południe, zeszli z niego, kierując się w stronę lasu.
Na nocleg zatrzymali się na niewielkiej leśnej polanie, rozpalili ognisko i zjedli po kawałku suszonego mięsa. Nie rozmawiali zbyt wiele w czasie drogi i kolację też spożyli w milczeniu. Jej pan przyglądał się jej badawczo w trakcie jedzenia, jak pochłania łapczywie swoją porcję, pokiwał głową, a potem zajął się przygotowaniem namiotu. Wbrew obawom Vivian, nic się więcej nie wydarzyło tego wieczoru. Zasnął prawie natychmiast, odwrócony do niej tyłem. Jej myśli pędziły jak szalone. Karen, jej towarzyszka niedoli, mówiła, że tu w pobliżu Rothen zaczyna się Wielka Północna Puszcza, w której żyją wolni niewolnicy. To jedyne miejsce, gdzie można się podziać mając na połowie twarzy wytatuowany symbol Zakonu, oznaczenie niewolnika. Vivian bezwiednie dotknęła policzka dłonią. Oszpecili ją na zawsze. Przez cały dzień jechali na północny wschód, więc puszcza powinna być bardzo blisko. Walczyła z myślami czy zabrać mu trochę pieniędzy i żywności, ale w końcu postanowiła nic od niego nie brać. Nic od niego nie chce.
Odczekała kilka kwadransów i ostrożnie wymknęła się z namiotu, znikając w nocnym lesie. Spełniło się to, o czym marzyła przez ostatnie miesiące. Była wolna. Po paru chwilach euforii poczuła ukłucie strachu. Co teraz? Jest bezbronna, dookoła wrogi, nocny las, w którym co chwila coś pohukiwało albo przebiegało z trzaskiem łamanych gałązek. Kilka razy w ciemności błysnęły żółte ślepia. Jakieś nocne, niebezpieczne zwierzęta polujące na taką okazję, jak ta. Przyśpieszyła kroku, kierując się na północ, tam gdzie powinna być puszcza. Z tyłu głowy czuła mrowienie, jakby coś za nią szło. Z każdym krokiem nabierała pewności, że za chwilę jej plecy rozerwą kły lub pazury któregoś z leśnych drapieżników. Nerwowo podskakiwała na każdy głośniejszy trzask gałęzi pod swoimi stopami. W myślach dziękowała swojemu panu za długie myśliwskie buty, które jej podarował. Nie dałaby rady uciekać boso. Jakiż on okazał się naiwny! Dał jej ubranie i buty, nawet nie wiązał jej na noc. Rano spotka go przykra niespodzianka. Zrobiło jej się go szkoda, że stracił swoją rzecz, choć tą rzeczą była ona sama.
Po dość długim marszu wąską ścieżką wydeptaną przez zwierzęta, las się przerzedził i w końcu wyszła na rozległą równinę oświetloną blaskiem księżyca. Szła całą noc na północ, nad ranem wybrała sobie niewielkie wzgórze porośnięte drzewami, żeby odpocząć. Kiedy brzask na dobre rozświetlił okolicę, zobaczyła w oddali miasteczko. „To musi być opuszczone miasto, o którym mówiła Karen” – ta myśl spowodowała, że udało jej się zmusić zmęczone ciało do dalszego wysiłku. Miasto dawało nadzieję na schronienie z dala od wilków, niedźwiedzi, wielkich kotów i innych drapieżników. Kiedy półżywa ze zmęczenia dotarła na miejsce, była szczęśliwa. Na domach namazane czerwoną gliną napisy „czarna śmierć” oraz rysunki trupich czaszek świadczyły dobitnie, że to jest miejsce, gdzie chciała dotrzeć. Wiele lat temu zaraza wybiła wszystkich mieszkańców osady, która do dziś pozostała pusta, choć powietrze było tu już czyste. Na północ, nie dalej jak pół dnia drogi stąd, zaczynała się puszcza niewolników. Wybrała najładniejszy dom w okolicy i położyła się spać.
Ze snu wyrwał ją ból. Ktoś ciągnął ją za włosy. Spadła z łóżka, ocierając sobie łokcie do krwi o nieheblowane deski podłogi, a potem jak sprężyna skoczyła na równe nogi, otwierając oczy. Przed nią stało trzech wychudzonych obdartusów o zawziętych, okrutnych twarzach. Ten, który trzymał ją za włosy miał krzywy nos, małe oczka i bliznę biegnącą od kącika ust aż do oka.
– Popatrzcie, kogo tu mamy – wysyczał przez zęby. – Zbiegła niewolnica. Zabawimy się z nią trochę.
Zgadła, że to szabrownicy, którzy ogołacali okoliczne domy ze wszystkiego, co nadawało się na sprzedaż albo na opał. Próbowała się wyrwać, ale Blizna uderzył ją w twarz pięścią tak mocno, że na moment straciła przytomność. Kiedy się ocknęła, była już prawie naga. Szabrownicy starannie poskładali jej ubranie, które na pewno udałoby im się sprzedać, a teraz zdzierali z niej bieliznę, która w ich sękatych łapach porozrywała się na kawałki.
– Jak skończymy, rozpłatam ją tak samo, jak tę sarnę, cośmy ją wczoraj ubili – podniecał się chuderlak z jednym zębem w górnej szczęce. – Zobaczymy, co ma w środku ta suka.
Odpowiedział mu rechot towarzyszy.
– Tylko musi być na żywca – ciągnął dalej. – Lubię patrzeć, jak się męczą.
Próbowała krzyknąć, ale nie mogła wydobyć głosu. Więc zaraz zginie, ale wcześniej ją upodlą. Zginie w męczarniach pohańbiona. Taki miał być jej los? Blizna obmacywał ją swoimi brudnymi łapami, sapiąc z podniecenia. Jej ciało zareagowało pomimo tego, że chciało jej się wymiotować z obrzydzenia.
– Patrzcie, suka to lubi! – zawył, a jego kumple zarechotali.
Nie zauważyła go od razu. Na szyi tego, który stał najbliżej drzwi zacisnęła się dłoń. Kość chrupnęła i bezwładne ciało upadło na ziemię. To był on, choć teraz nie był już ubrany w kurtkę kupca, a w szarą, luźną szatę z kapturem. W szatę maga. Blizna błyskawicznie wyciągnął sztylet zza paska i przyłożył jej do szyi.
– Szukasz guza? – warknął. – Wynocha, bo rozpłatam twoją niewolnicę!
– O tak, tak – zaśmiał się szyderczo mag. – Myślisz, że możesz ruszyć choćby palcem?
Po nerwowych ruchach oczu i kropelkach potu, które pokryły mu czoło, Vivian zorientowała się, że Blizna rzeczywiście zastygł w przymusowym bezruchu. Dopiero teraz zauważyła, że powietrze stało się nienaturalnie duszne. Znała to uczucie ciężkości i ten lekko siarkowy zapach. Taki sam, jak wtedy, kiedy w lochu Zakonu przesłuchiwał ją czarnoksiężnik. Zapach czarów. Niepewnie odsunęła sztylet od szyi i jednym susem skoczyła za plecy maga, tuląc się do niego jak przestraszone dziecko.
– A ty chcesz zobaczyć, co masz w środku? – zwrócił się do tego z jednym zębem. – Mogę rozciąć cię teraz, tak jak lubisz.
Sztyletem rozciął mu koszulę na piersi i przyłożył ostrze do brzucha. Tamten, nie mogąc nic zrobić, wytrzeszczył oczy tak, że prawie wyszły mu z orbit.
– Nauczę cię czegoś, Vivi – siłą oderwał ją od swoich pleców, kładąc jej rękę na ramieniu. – Dotknij go. Śmiało!
Zrobiła, co kazał i niepewnie położyła rękę na piersi szabrownika. Poczuła energię płynącą przez jej ciało od napastnika do maga. Przepłynął przez nią ciepły strumień, by po chwili się skończyć, razem z łoskotem upadającego bezwładnie ciała szabrownika. Potem to samo zrobili z drugim i znowu poczuła ten sam ciepły strumień mocy.
– Poćwiczymy jeszcze. Musisz nauczyć się odbierać energię i ją dawać, co jest przydatne także w leczeniu, bronić się przed wyrzutkami, jak ci tutaj, i przed magami. Potrzebujesz nauki. A teraz się ubierz.
– Czy oni?... – spytała, patrząc na leżące ciała.
– Żyją, choć powinienem ich zabić. Jutro przyjdą do siebie.
To były wszystkie słowa, które miał do powiedzenia na ten temat. Żadnych pretensji, pytań, wyrzutów, nic. Zachowywał się, jakby wcale od niego nie uciekła. Cały dzień podróżowali w milczeniu. Odezwał się dopiero po kolacji, kiedy układał się do snu.
– Nie uciekaj już więcej, Vivi.
– Ale ja nie uciekłam – miała wreszcie okazję powiedzieć kłamstwo, nad którym myślała przez cały dzień. – Odeszłam za potrzebą i zabłądziłam w lesie, a potem...
– Tak, oczywiście. Dobranoc, Vivian – powiedział i poszedł spać.
Została sama z myślami, które dręczyły ją przez cały dzień. Doszła do wniosku, że nie jest nic warta po tym, jak zareagowała tam, w tym zadżumionym mieście. Nie ma już sensu dalsze życie. Myśląc o tym wszystkim, poczuła nagle przypływ złości. Na wielkiej fali obrzydzenia do samej siebie wywołała nienawiść do jedynej osoby, która z nią była. Do maga. To przez takich jak on to wszystko, to magowie zakonu ją więzili, to ich słudzy ją bili i upokarzali, to oni ją sprzedali jak psa i teraz przez niego doświadczyła kolejnego upokorzenia; przecież mógł jej pilnować, nie pozwolić jej uciec, przez co omal nie straciła życia. Łzy pociekły jej po policzkach z bezsilnej złości. Razem z nimi przyszło ukojenie. Napompowany balon nienawiści zwiotczał i znikł bez śladu. Nie potrafiła nienawidzić tego człowieka, choć nie znała jego zamiarów. Czy chce ją sprzedać i dlatego jej nie dotknął, żeby zachować jej dziewictwo? A może chce z niej zrobić swoją uczennicę? Tylko po co?
Szary Mag
Już na targu, kiedy z nią rozmawiał, kiedy tak bezczelnie rzuciła mu w twarz obelgę nie zważając na konsekwencje, widział jej myśli. To było rozpaczliwe wołanie o pomoc. Dlatego ją kupił. Nie dlatego, że była piękna pomimo sinej z niedożywienia cery, że w jej brązowych oczach można było utonąć, kiedy na niego patrzyła, nie dla jej cudownego ciała. Kupił ją, bo rozpaczliwie wołała o pomoc i dlatego, że miała moc pokazania swojej rozpaczy. Tylko ludzie wrażliwi mogą nawiązać kontakt z Mocą, pozwolić jej przepływać przez swoje ciało. Dlatego nic sobie nie robił z tej powierzchownej skorupy, którą się otoczyła. Wiedział, co myśli naprawdę.
Gdy ją kupił, postawił między nimi barierę mentalną, żeby nie słyszeć jej myśli, żeby dać jej trochę prywatności. Poprzedniego wieczora uchylił ją na chwilę spodziewając się wdzięczności, a może nawet uwielbienia za to, że uratował jej życie. Jednak szybko pożałował swojej ciekawości. W jej myślach zobaczył wstręt, obrzydzenie i nienawiść. Zrozumiał, że nie można liczyć na wdzięczność tych ludzi, nie mają w sobie empatii, za to wiele nienawiści. Po tym wszystkim, co dla niej zrobił, ona myśli o nim gorzej niż o robaku. Zrobiło mu się przykro. Długo leżał na swoim posłaniu pogrążony w myślach. Kiedy dziewczyna zasnęła, wyszedł z namiotu i zapalił fajkę. Czuł do niej wielki żal.
Otworzył oczy z trudem, był zmęczony po prawie bezsennej nocy. Od strony ogniska dolatywał zapach wędzonego mięsa. Wyszedł z namiotu i od razu skierował się w stronę strumienia, nawet nie spojrzawszy na Vivian klęczącą nad patelnią. Zimna woda dodała mu trochę energii. „Nauczę ją kilku zaklęć, żeby potrafiła się bronić przed ludźmi takimi jak ci, którzy ją wczoraj napadli, a potem szybko ją oddalę, nie chcę już na nią patrzeć”, pomyślał, wycierając się po kąpieli.
– Nie jestem dobrą kucharką – odezwała się Vivian, kiedy siedząc przy ognisku starali się pogryźć spalone na węgiel mięso. – Mama nie zdążyła mnie nauczyć wielu rzeczy. Poza tym w domu mieliśmy posługaczkę, kiedy jeszcze wiodło nam się lepiej. Mama nauczyła mnie trochę zielarstwa, ale nie na wiele się to zdało, kiedy zachorowała. Ojciec ożenił się po raz drugi, bo twierdził, że w domu musi być kobieta. Dla mnie nie była zbyt dobra. Mówiła, że tylko mnie trzeba karmić, że żadnego pożytku ze mnie nie ma. W końcu ojca wzięli na wojnę, z której już nigdy nie wrócił. Macocha nie była dobrą gospodynią, więc nasz majątek szybko podupadł, a ona zabrała resztę pieniędzy i wyniosła się do miasta. Miałam wtedy piętnaście lat. Sama nie wiem, jak udało mi się samej przeżyć tyle czasu.
– Za co cię skazali? Ukradłaś coś?
– Też coś! – fuknęła. – Wieśniaczce z mojej wsi zachorowała córeczka. Przybiegła do mnie z płaczem, błagając, żeby jej pomóc. Matka, kiedy jeszcze żyła, mówiła mi, żeby nigdy nie przyznawać się do umiejętności leczenia. Wiedziałam, że za to grozi stos, że Zakon zakazuje podważania boskich wyroków. Ale ona tak strasznie błagała. Poszłam więc do tego dziecka i użyłam wszystkich umiejętności uzdrawiających jakie znałam. Dwa dni później przybyli strażnicy i mnie aresztowali. Kiedy mnie zabierali z domu, ta wieśniaczka śmiejąc się napluła mi w twarz.
– Dziecko umarło?
– Ależ skąd! Wyzdrowiało!
Zrobiło mu się jej szkoda. Zaraz jednak przypomniał sobie te odrażające, mające zapach wymiocin myśli, które wczoraj podejrzał. Wdzięczność chyba nie istnieje na tym świecie, ci ludzie nie potrafią postępować inaczej. Westchnął głęboko, prostując się.
Cały dzień podróżowali w milczeniu. W niewielkim grodzie, którego nazwy nawet nie pamiętał, kupili husy pomimo nieustępliwości handlarza. Człowiek ten postawił sobie najwyraźniej za punkt honoru kompletnie ich złupić, dyktując cenę prawie dwukrotnie wyższą niż wierzchowce były warte. Jedno spojrzenie w zmęczone oczy dziewczyny zdecydowało i mag, wzdychając ciężko, wypłacił handlarzowi tyle ile żądał. Nie potrafił się targować, a handlarz wyczuł to natychmiast i nie spuścił z ceny ani jednego miedziaka. Vivian z rozszerzonymi przerażeniem oczami, kategorycznie odmówiła zbliżenia się do husów, ale mag wziął dziewczynę na ręce i siłą posadził na pokrytym miękką, zmierzwioną sierścią grzbiecie jednego z nich. Duże, łagodne, podobne do niedźwiedzi stworzenia były od zawsze doskonałymi towarzyszami podróżnych. Potrafiły biec kłusem, niezmordowanie przez cały dzień, niosąc ludzi na swoich grzbietach, a jednocześnie stanowiły obronę przed wilkami i innymi pomniejszymi drapieżnikami. Mag dosiadł swojego wierzchowca patrząc z rozbawieniem na ściągniętą strachem twarz niewolnicy. Będzie miała kolejny powód, żeby go nienawidzić. Całkiem dobry powód. Ruszyli z tępa żegnani wylewnie przez zadowolonego z siebie handlarza. To z pewnością była jedna z najlepszych transakcji jaką ten człowiek kiedykolwiek zrobił.
Po drodze napotkali kulawą staruszkę, która z dobrego serca dała im trochę grzybów uzbieranych w lesie. Czarnoksiężnik przyłożył rękę do jej chorego biodra.
– Sahomar male akme!
Zaskoczona starowinka nawet nie zauważyła, że odeszła na zdrowych nogach. Zbyt była poruszona tym, że ktoś używa zaklęć, choć wiadomo, że tylko Zakon ma do tego prawo bo ONI im pozwolili. Bezimienni Bogowie. Wszyscy inni to bluźniercy i ICH wrogowie. Vivian przyglądała się temu bez słowa. Pewnie poczuła, że zrobił jej na złość po tym wszystkim, co mu opowiedziała. A niech sobie myśli!
W kolejnych dniach zaczął ją uczyć podstaw magii; pobierania energii, tworzenia tarczy ochronnej, odbić ciosów, zaklęć uzdrawiających oraz wspomagania magią walki wręcz. Udzielił jej też kilku lekcji odczytywania zaburzeń Równowagi, żeby potrafiła rozpoznawać czary. Vivian chłonęła wszystko jak gąbka. Uczyła się tak szybko, że aż kilka razy ciarki przeszły mu po plecach. Mogłaby być potężnym magiem! Miała tak wiele mocy. On jednak nie zostanie jej mistrzem, a ona jego uczennicą. Nauczy ją tylko samych podstaw. Nic więcej.
– Natura codziennie czyni czary – tłumaczył podczas jednej z tych lekcji. – Te same siły, które nakazują rosnąć drzewom, wiać wiatrom, budzić wulkany i uciszać sztormy, służą magom. Ludzie ze wsi potrafią wyczuć deszcz albo przewidzieć burzę. Czarnoksiężnik wyczuje moc, która została przywołana przez innego czarnoksiężnika. To ten sam rodzaj sztuki. Jeśli użyjesz mocy, każdy mag który będzie w pobliżu wyczuje to. W zależności od tego, jak wiele zewnętrznej energii użyjesz do utkania czaru, z takiej odległości będziesz widzialna. Mogą to być nawet dziesiątki mil. Czary pozostawiają po sobie też coś w rodzaju zapachu, który utrzymuje się przez wiele dni. Ten zapach wyczuje od ciebie każda wioskowa czarownica, uważaj więc, żeby rozsądnie korzystać z mocy.
– A co z leczeniem?
– To akurat stanowi wyjątek, bo pobudzasz jedynie wewnętrzne siły człowieka, którego leczysz. Nie zaburzasz Równowagi.
– A jeżeli użyję czarów w pobliżu kapłana z Zakonu, a potem ucieknę, to co wtedy?
– Pójdzie za twoim zapachem, jak ogar za zapachem zwierzyny.
Nie powiedział jej, że od wielu dni ktoś ich śledził. Trzech albo czterech ludzi. Czuł ich obecność każdym porem skóry. Bardzo się starali nie podchodzić zbyt blisko i nie dać się zauważyć, jednak nie byli dostatecznie ostrożni. Kilka razy dało się odczuć w pobliżu delikatne wibracje energii. Co najmniej jeden z nich był magiem.
Odwiedzili kilka wiosek i małych miasteczek, gdzie uczył ją w praktyce zaklęć uzdrawiających, lecząc ludzi często wbrew ich woli, otrzymując przekleństwa jako zapłatę. Poruszali się cały czas na wschód, aż w końcu minęli granicę Wschodnich Stepów, które tubylcy nazywali Wielkimi Stepami, a przyjezdni kupcy po prostu Stepami, nie rozróżniając politycznych zawiłości wschodu i nie rozumiejąc podziału tych ziem pomiędzy króla i koczowników z południa. Pozostawili za sobą zielone, porośnięte lasami tereny stanowiące serce kontynentu, wkraczając na wielki płaskowyż porośnięty wyschniętymi, żółtobrązowymi trawami. Ci, którzy ich śledzili najwyraźniej nie odważyli się przekroczyć granicy, bo przestał wyczuwać ich męczącą zmysły, nieprzychylną obecność.
– Opuściliśmy już ziemie Zakonu, Vivian – powiedział, bezwiednie oglądając się za siebie. – Tutaj żyją wolni magowie i nie ma zakazu posługiwania się mocą.
– Mojej sytuacji to nie zmienia, dalej jestem niewolnicą.
– Nie zawsze tak musi być. Być może wkrótce odzyskasz wolność.
Nie patrzył na nią, żeby zobaczyć jej reakcję. Nic go nie obchodziła. Poczuł ulgę, że to w końcu powiedział. Decyzja zapadła i została wypowiedziana na głos. Niedługo nie będzie już jej musiał oglądać. Uwolni ją, musi tylko skonsultować się z jakimś dobrym radcą, jak to uczynić bowiem procedura uwolnienia była rzadko używana także z powodu niezwykłej zawiłości. Nawet mężczyźni, którzy żenili się z niewolnicami przeważnie nie byli w stanie zmienić ich statusu. Rozpyta, jak to zrobić, kiedy zawitają do jakiegoś większego miasta. Tu na Stepach powinno to być łatwiejsze niż na Świętej Ziemi.
Przed wieczorem mijali wioskę. Zaledwie kilka chat skupionych w okręgu, w którego środku było rozległe klepisko służące pewnie za rynek, miejsce modlitw, a być może i tortur, o czym mógł świadczyć wbity pośrodku kamienny pal. Z oddali zobaczyli chłopa, który pędził w ich stronę. Mag nie zwolnił tempa pomimo pytającego spojrzenia Vivian. Chłop przystawał kilka razy dla zaczerpnięcia tchu i znowu puszczał się biegiem. W końcu był już na tyle blisko, żeby dało się słyszeć jego zadyszany głos.
– Panie! Poczekaj, panie!
Vivian zatrzymała swojego husa, więc mag musiał zrobić to samo. Chłop dopędził ich i sapał, gniotąc w zrogowaciałych łapskach swoją czapkę, nie mogąc wydobyć słowa. Zsiedli z wierzchowców, czekając aż chłop przyjdzie do siebie. Zanim jednak ten przemówił, dopadła do nich wychudzona chłopka, pewnie żona, która puściła się w ślad za mężem. Gruchnęła na kolana, aż kości zaskrzypiały i zaczęła gorliwie całować rękę maga.
– Mówcie, czego chcecie – powiedział ostro, wyrywając rękę.
– Błagam, panie. Widzę, żeście magowie. Moja córcia jest chora i chyba już... – wysapała, walcząc ze łzami o oddech.
– Prowadźcie do niej.
W niewielkiej, ciemnej izbie o zapachu pleśni, na nędznym łóżku leżała chuda jasnowłosa dziewczynka. Na oko dziesięcioletnia. Uśmiechnęła się słabo na widok wchodzących, ale zaraz zamknęła oczy. Ten przelotny uśmiech dziecka pogodzonego z losem, jakby przepraszający, chwycił go za serce jak rozgrzane, kowalskie szczypce. Podszedł do łóżka i dotknął jej czoła. Była rozpalona. Posłuchał jej rzężącego oddechu, sprawdził puls i westchnął głęboko. Odpowiedziało mu rozpaczliwe szlochanie matki, która zrozumiała, że jest już za późno.
– Pomożesz jej, prawda? – spytała z nadzieją w głosie Vivian.
– Nic się już nie da zrobić.
– Sam mówiłeś, że dla maga jedyne ograniczenie to jego własny umysł! – Vivian przekrzykiwała skowyczącą już jak pies matkę dziewczynki. – A teraz mi mówisz, że nic nie możesz?
– Sprawdzimy, co zapamiętałaś z lekcji zielarstwa – westchnął zrezygnowany. – Przynieś zioła, jakie znajdziesz na bronchit i zrób napar. Zobaczymy, czy to coś da.
Vivian wybiegła z chaty razem ze szlochającą matką, która do pomocy natychmiast skoptowała dwójkę swoich pozostałych dzieci i syna sąsiadów. Już po kilku kwadransach byli z powrotem, niosąc to, co udało im się znaleźć. Mag odrzucił połowę z tego jako bezużyteczne chwasty, a z reszty kazał zrobić napar, czym od razu zajęła się cała czwórka. Ojciec cały czas siedział w kącie, w dalszym ciągu gniotąc czapkę, i wzdychał. Napar jeszcze nie był gotowy, kiedy mag poczuł, że dziewczynka odchodzi. Wziął jej głowę w swoje dłonie i poszedł za nią. Byli w czarnym tunelu, widział ją, jak podskakując idzie w stronę światła. Złapał ją za rękę i choć się wyrywała pociągnął z powrotem. W ciemnościach wyczuł czyjąś obecność. Coś zauważyło maga i puściło się w jego stronę, z każdą chwilą nabierając prędkości.
– Panie! Co ci jest?! Mistrzu! – usłyszał głos Vivian jak ze studni. Z bardzo głębokiej studni.
Otworzył oczy. Usłyszał świszczący oddech dziewczynki i poczuł szarpanie Vivian. Więc wrócili.
– Ona jest w ciężkim stanie. Już chciała odejść – powiedział do niewolnicy, wstając. – Dawaj jej napar co godzinę z zaklęciami uzdrawiającymi. Będzie brała dużo energii. Pożyczaj od matki i rodzeństwa.
Na miękkich nogach wyszedł zaczerpnąć świeżego powietrza. Stracił bardzo dużo mocy zapuszczając się tak daleko w zaświaty. Nie był w stanie już pomóc tej małej. Może jutro odzyska siły, ale dla niej będzie za późno. Skupił się na tym, co widział przed chwilą. Ta namacalna zimna obecność w przejściu między światem żywych i umarłych nie znalazła się tam przypadkiem. Ktoś przywoływał ciemne moce, umożliwiając im podejście tak blisko świata żywych. Jakiś czarnoksiężnik wzywał demony, żeby go wzmocniły i musiał być całkiem blisko. W nozdrzach czuł jeszcze zapach czarnej magii. Trupi odór, który wyczuwa każdy, kto dysponuje mocą. Czuł ten fetor od wielu czarownic i szamanów. Od tych, którzy igrali ze śmiercią, czerpiąc moc z jej czarnej studni. Kiedy wszedł ponownie do izby, Vivian trzymała jedną dłoń na piersi dziecka, a drugą na piersi matki przekazując energię witalną. Jej długie włosy spływały łagodną falą na ramiona. Patrzył na jej profil, zmarszczone w skupieniu czoło, kształt ust z lekko zagiętym do dołu kącikiem, zaróżowiony od mentalnego wysiłku policzek i nieosłonięty zasłoną włosów fragment szyi. Po raz kolejny dotarło do niego, jak ona jest piękna. Nagłe, gwałtowne uczucia, których nie potrafiłby nazwać wypełniły go jak fala przypływu, zmiażdżyły jego opór i poruszyły każdą struną ciała i duszy. Żałował, że nie znał zaklęć mogących je odpędzić. Vivian zauważyła jego obecność, uśmiechnęła się i mrugnęła okiem porozumiewawczo.
Spędzili u wieśniaków kilka dni. Dziewczynka zdrowiała w oczach, rozświetlając uśmiechami ponurą izbę, a Vivian większość czasu spędzała z chłopakiem sąsiadów, Arielem. Mag patrzył, jak śmieją się z głupich żartów albo biegają za kurami. Poczuł ukłucie zazdrości, kiedy zdał sobie sprawę, że ten chłopak jest mniej więcej w jej wieku. „Pasują do siebie”, pomyślał z żalem. Matka dziewczynki natomiast wykorzystywała każdą nieuwagę maga, żeby jak żbik podskakiwać do niego i całować go po rękach za uratowanie córki. Gościła ich też po królewsku, codziennie była kasza z mięsem, co było też widać po coraz mniejszej ilości kur biegających w zagrodzie. Vivian prawie nie jadła tych posiłków, udając, że nie jest głodna co w końcu zirytowało maga.
– Masz jeść, głupia niewolnico! – wybuchnął. – Albo rozbiorę cię do naga i wychłoszczę na oczach twojego chłoptasia! Pewnie cnoty też już nie masz, więc jesteś mniej warta niż te kury, których tak ci szkoda.
Wyrzut, z jakim na niego spojrzała zmroził mu serce. Miał wielką ochotę natychmiast ją przeprosić, ale tego nie zrobił.
– Dobrze, że mi przypominasz moje miejsce, panie – powiedziała ze łzami w oczach. – Ci ludzie chcą się odwdzięczyć, ale jak zeżremy im wszystkie zapasy, to nie przetrwają zimy i umrą. Może zabij ich od razu?
Po kolejnej nocy spędzonej w zatęchłej izbie, kiedy Vivian tuliła się do jego pleców wyobrażając sobie pewnie, że leży obok tego rudego młokosa, udali się w dalszą podróż. Ruszyli o świcie, kiedy wszyscy jeszcze spali. Wieśniaczka po przebudzeniu znalazła na stole złotą monetę. Monetę, za którą można było kupić żywności na całą zimę i odgrzybić chałupę, żeby dzieci wreszcie przestały chorować oraz kupić porządne ubrania. Padła na kolana ze łzami w oczach i cały dzień modliła się za szczęście obojga podróżnych.
W miasteczku, do którego zawitali, sprzedali husy za połowę ich wartości pomimo gniewnych spojrzeń Vivian i ruszyli dalej pieszo. Nie wtajemniczał jej w swoje plany. Byli na terenach izogonów i miał zamiar rano przywołać jednego z nich, żeby polecieć dalej na ich podwójnych, potężnych skrzydłach.
Zatrzymali się pod lasem, rozpalili ognisko i bardzo szybko zasnęli pomęczeni marszem. Kiedy obudził się rano, niewolnicy już nie było. Uciekła, prawdopodobnie przestraszona perspektywą pieszej wędrówki, a może z powodu jego niesprawiedliwych słów. Poczuł w sercu ukłucie nagłej straty. Kula w gardle utrudniała przełykanie. Wcale nie poczuł ulgi, choć przecież powinien. Przywołał izogona jego prawdziwym imieniem i nie tracąc czasu na oswojenie go, wskoczył mu na grzbiet. Oderwali się od ziemi z gniewnym furkotem skrzydeł i przerażającym piskiem wydobywającym się z gardła zwierzęcia, które musiało spełnić wolę maga wbrew swojemu instynktowi, wbrew tysiącletniej tradycji wojny z ludźmi, wbrew naturze!
Orden
Stał na blankach wewnętrznego muru wpatrując się w horyzont. To stamtąd lada dzień mogły nadejść hordy koczowników Kalida. Jak opowiadali ludzie był on większym wojownikiem niż jego ojciec. A na pewno bardziej ambitnym. Poza Południowym Stepem oderwanym od macierzy jeszcze przez jego ojca, a który stanowił jego dziedzictwo, udało mu się zjednoczyć także większość klanów wojowników pustyni. Wódz był jeszcze młody, żądny sławy, po wielu zwycięskich wyprawach na południowe pustynie, marzył, by powiększyć swoje terytorium od północy podbijając Wielkie Stepy. A pierwszym miastem, które musiałby zdobyć była twierdza Soulen wystająca z wyschniętych traw jak wielki kamienny ząb. Zapadał zmierzch, z nieba siąpił deszcz, a porywy listopadowego wiatru przenikały go na wskroś chłodem. Warta z zewnętrznego muru znajdującego się poniżej pozdrowiła go przechodząc i poszła dalej w poszumie metalowych zbroi. Od kilku miesięcy werbownicy Kalida kręcili się po stepach kaptując wolnych magów, szamanów, a nawet wiejskich zaklinaczy pogody. Koczownicy bali się króla i jego magów, dzięki czemu trwał wieloletni pokój. Teraz jednak miało się to zmienić. Szpiedzy donosili, że Kalid ma zamiar wkrótce uderzyć pełnymi siłami. Podobno zwerbował potężnego maga, który miał po-prowadzić całą tę zbieraninę czarodziejów i kuglarzy przeciw czarnoksiężnikom króla. O jego mocy zaczęły już krążyć legendy tak niesamowite, że nie mogły być prawdziwe. Na wszelki wypadek jednak król wysłał Ordena z dwójką młodszych magów do południowej twierdzy Soulen, żeby mieli na wszystko oko.
– Mistrzu – młodzian ubrany w czerwoną szatę, taką jak jego własna, pojawił się jak duch za jego plecami. – Mam wieści od szpiegów. Donoszą, że dwóch ludzi wyglądających na magów przekroczyło zachodnią granicę i idzie w stronę naszej twierdzy. Jednak wydaje się, że informacja nie jest ścisła, bo przybył tylko jeden.
– Jak to przybył?! – Orden wytrzeszczył oczy ze zdziwienia.
– Jest już w twierdzy – powiedział Kail. – Ale, jak mówiłem, jest tylko jeden.
– Straże go wpuściły?
– Nie miały odwagi go zatrzymać.
– Jesteśmy w przededniu wojny, możemy się spodziewać ataku w każdej chwili, także z użyciem magów, których Kalid ma już podobno ze trzy setki i w tej sytuacji do naszej twierdzy przychodzi sobie czarnoksiężnik, a my go wpuszczamy? – Orden mówił wolno, tłumiąc złość. – A nasi szpiedzy informują nas już po fakcie?
– Jest pewne opóźnienie w przekazywaniu wiadomości, a mag przyleciał na izogonie, którego zostawił w lesie. Zachodnia czujka to potwierdziła. Ptaki pocztowe nie latają szybciej niż izogony – sumitował się młody mag. – Obcy jest teraz w kuźni, bo jak wiesz, kowal ma mało roboty i prowadzi też oberżę. Postawiłem przed drzwiami straże i kazałem zamknąć bramę do wewnętrznej części twierdzy. Wszedł tylko do dolnego miasta. Nic się chyba złego nie stało?
Chłopak mówił coś jeszcze, ale Orden przestał słuchać. Ktoś przyleciał na izogonie ! Niewiele ich zostało. Zabijane przez ludzi z powodu swojego wyglądu, niedające się oswoić, żyły już tylko w nielicznych, przeważnie trudno dostępnych, bezludnych miejscach. Wielkie, piękne, bardzo mądre i niebezpieczne zwierzęta. Kiedyś służyły czarnoksiężnikom za wierzchowce. Teraz niewielu magów potrafiło przywołać izogona i zmusić do uległości. Kości tych, którzy próbowali leżą porozrzucane po łąkach i leśnych polanach.
– Skoro przyszedł z zachodu, to pewnie szpieg Zakonu. Zawołaj Marikę. Pogadamy z tym magiem.
Siedział w ciemnej izbie oświetlonej płomieniem świecy, jedząc posiłek przygotowany zapewne przez żonę kowala. Ubrany był w luźną szatę z kapturem, typowy strój czarnoksiężników. Zastanawiający był jedynie jej kolor. Królewscy magowie nosili szaty czerwone lub fioletowe, Zakon białe z czarnymi symbolami na piersiach i plecach, a wolni magowie nosili szaty czarne. Obcy miał szatę szarą. „Szary Mag”, nazwał go w myślach Orden. Kowalska oberża to był właściwie składzik na narzędzia z ustawionym pośrodku stołem i siennikiem w kącie. Na widok wchodzących przybysz ledwie podniósł oczy i ponownie zajął się jedzeniem. Orden odetchnął. Obawiał się jakiejś gwałtownej reakcji, kiedy tamten ich zobaczy. Na szczęście obcy zachował spokój.
– Niech ICH oko nigdy nie patrzy w twoją stronę – wypowiedział uprzejme pozdrowienie podchodząc do stołu. – Możemy usiąść?
Odpowiedziała mu cisza, więc Orden usiadł naprzeciw, dając ręką znak Maricie i Kailowi, żeby uczynili to samo.
– Skąd przybywasz, panie? – zapytał, kiedy jego podwładni zajęli swoje miejsca.
– Z daleka – jego głos był matowy, jakby się czymś trapił.
– Pewnie wiesz, że spodziewamy się lada dzień najazdu koczowników z Południowych Stepów? Obcy mag w nadgranicznej twierdzy w takim momencie... Sam rozumiesz, że musimy cię prosić o opuszczenie naszego miasta.
Nie doczekał się odpowiedzi. Musiał go zagadać, żeby Marika zrobiła swoje. Była całkiem dobra w czytaniu myśli, może nawet najlepsza w całym królestwie. Umiała czytać myśli bez dotykania osoby, z którą łączyła się telepatyczną nicią. Niewielu magów mogło się tym pochwalić. Orden nie znał nikogo innego poza nią, kto by to potrafił. Oczywiście poza Wielką Trójcą, nieśmiertelnymi magami dzierżącymi w swych rękach Równowagę świata. Jednak Szary Mag nie był rozmowny, co utrudniało zadanie. Marika nagle wstała z krzesła czerwona na twarzy i szybkim krokiem poszła w stronę drzwi. Zamarła z ręką na klamce i stała tak przez dłuższą chwilę. Najpewniej zobaczyła w myślach obcego coś strasznego. Ordenowi zawrzała krew w żyłach, ale czekał w napięciu na jakiś gest ze strony Mariki. Kiedy się odwróciła i ich spojrzenia się spotkały, pokręciła przecząco głową. Domyślił się, że obcy zorientował się w sytuacji i zadrwił sobie z nich wysyłając czarodziejce jakieś plugawe obrazy, które tak ją wzburzyły i skutecznie zniechęciły do podejmowania dalszych prób odczytania jego zamiarów.
– Rozumiem, że przybyłem nie w porę – przybysz uśmiechnął się do Kaila, który zaciskał tak nerwowo palce na swojej lasce, że aż zbielały mu kłykcie. – Nie stanowię dla was zagrożenia, ale oczywiście macie prawo mi nie ufać. Niestety, nie mogę teraz spełnić waszej prośby. Muszę się wyspać i uzupełnić zapasy na dalszą podróż. Jutro do południa z przyjemnością opuszczę wasze gościnne miasto.
Ostatnie słowa wypowiedział ironicznie, spoglądając hardo w oczy Ordenowi, a potem bezczelnie mrugnął do Mariki. Wyglądało na to, że czuł się wystarczająco mocny do stawienia im oporu. Orden nie był w stanie zaryzykować życia Mariki, żeby się przekonać, czy faktycznie jest tak dobry, jak mu się wydaje. Zbyt wiele dla niego znaczyła. Gdyby nie to, że czarnoksiężnikom nie wolno zakładać rodzin, już dawno poprosiłby ją o rękę. W samotne, bezsenne noce nie mógł się doczekać świtu, żeby znowu ją zobaczyć, ale jej widok nie przynosił ukojenia, a jedynie ból wielkiego, od dawna ukrywanego uczucia, które z powodu tysiącletniej tradycji celibatu nigdy nie zostanie nawet wypowiedziane na głos. Nie weźmie jej nigdy w ramiona, nie spróbuje smaku ust. Wszelkie kontakty intymne między magami były surowo zakazane. Wolno mu było posiadać kochankę, tak jak Maricie wolno było mieć kochanka, ale wyłącznie spośród niegodnych, tych którzy nie zostali namaszczeni na ICH sługi. Wiele razy rozważał, czy nie wyznać jej wszystkiego. Gdyby odwzajemniła jego uczucia mogliby porzucić służbę dla króla i zamieszkać razem. Jego rodzina na pewno by go wsparła, może nawet znalazłby jakąś zwykłą pracę. Ogarnęło go uczucie wielkiego żalu, kiedy zdał sobie sprawę, że za długo się zastanawiał, że był taki ostrożny. Marika dobiegała już prawie czterdziestki, on był od niej starszy o pięć lat. Za późno na zakładanie rodziny, za późno na dzieci. Jeśli była na to szansa, to już ją zmarnował.
Rozmyślania przerwało mu nagłe wtargnięcie jednego ze zwiadowców, młodego chłopaka o odstających uszach, który pokłonił się pośpiesznie nie wiadomo dokładnie komu i wykonał ruch głową w stronę Ordena na znak, że chce rozmawiać.
– Starosta was wzywa, panie – powiedział kiedy wyszli na zewnątrz. – Na naradę. Wojna właśnie się zaczęła, hordy przekroczyły granicę i idą w naszym kierunku.
– To złe wieści.
– Są jeszcze gorsze! – chłopak aż podskoczył z emocji, że pierwszy o tym informuje maga. – Około setka zaklinaczy podąża w naszą stronę! Są już bardzo blisko. Niechybnie będą tu przed nocą!
***
Rozejrzał się po sali. Poza starostą, starszym mężczyzną o szerokich barach i łagodnych oczach byli wszyscy, którzy cokolwiek znaczyli dla twierdzy: dowódca straży odpowiadający za mury miasta, przyboczny starosty, dowódca garnizonu i kilku, których Orden nawet nie znał z twarzy, ale domyślał się, że wśród nich jest także Zilan, królewski doradca do spraw wojskowych.
– Tak jak się tego obawialiśmy, Kalid zaatakował – głos starosty był spokojny, jakby mówił o czymś zupełnie oczywistym i błahym. – Na Południowym Stepie i pustyni udało mu się zebrać, z tego co wiemy, ponad czterysta tysięcy wojowników i niebawem uderzy całymi siłami. Zacznie od nas, żeby nie zostawiać sobie za plecami wroga, a potem prawdopodobnie od razu ruszy na Horon. Chyba, że będzie wolał oblegać wcześniej miasta na wschodniej i zachodniej flance, czyszcząc przedpole. Byłby głupcem, gdyby tuż przed zimą tracił czas na zdobywanie mało istotnych strategicznie miast. Raczej postara się uderzyć szybko na naszą główną twierdzę.
Zebrani pokiwali głowami na znak, że uważają tak samo.
– Panie Orden, czy wcześniejsze przybycie tych zaklinaczy jest dla nas jakimś zagrożeniem? – starosta zwrócił się w jego stronę. – Czy stu ludzi jest w stanie uszkodzić nasze mury albo jakoś inaczej nam zaszkodzić?
– Sądzę, że mają zamiar rzucać klątwy ułatwiające armii oblężenie – Orden chrząknął. – Na przykład klątwy gubienia celu przez strzały naszych łuczników, ślepoty, odurzenia, paniki i tym podobne, a z drugiej strony klątwy przeciwstawne dla oblegających: odwagi, odnajdywania celu...
– Możecie pozdejmować te klątwy przed walką?
– Nie jest to takie proste, bo żeby wymówić przeciwzaklęcie, trzeba wiedzieć jaka klątwa została rzucona. Zdejmować klątwy będziemy na bieżąco, jak one zaczną się ujawniać. Teraz niewiele możemy zrobić.
– Nie lepiej wysłać za mury mały oddział i roznieść tych guślarzy na mieczach? – odezwał się ktoś z nieznanych Ordenowi uczestników zebrania.
– Latem, jak żeśmy jednego z nich przyłapali na zatruwaniu wody, to piętnastu ludzi mi zmarnował, zanim z sił opadł i udało się go skrócić o głowę – starosta mówił spokojnie, ale stanowczo. – Nie poślę za mury ani jednego człowieka bo oni mi są tu potrzebni. Musimy wykrwawić Kalida zanim ruszy na Horon. Tego oczekuje od nas król. Zgadza się, panie Zilan?
Starszy mężczyzna z długą, siwą brodą potwierdził skinieniem głowy.
– To znaczy, że się nie utrzymamy? – jęknął jakiś młodzik z kąta.
Zebrani gruchnęli śmiechem, tylko starosta pozostał poważny.
– Nie w tym życiu, chłopcze – powiedział.
Cierpki Smak Wolności
Lodowata rzeczna woda przegoniła resztki snu i zmęczenia z poprzedniego dnia. Osuszyła się pośpiesznie i natarła wonnymi roślinami, których nazbierała po drodze. Kiedy się ubrała, poczuła się wreszcie jak prawdziwa kobieta. Po wczorajszym całodziennym marszu marzyła o kąpieli. Ruszyła szybkim krokiem w stronę obozowiska. Domyślała się, że mag zdążył się już obudzić i pewnie jest zły, że nie ma jeszcze śniadania ani kawy. Mag nigdy nie kazał jej niczego robić, ale Vivian sama narzuciła sobie obowiązki, które jej zdaniem powinna wykonywać niewolnica i nawet sprawiało jej to przyjemność. Czuła się potrzebna. Poza tym lubiła, jak on mruczał z zadowolenia, pijąc pierwszy łyk porannej kawy. Dwa dni temu, kiedy ostatni raz nocowali w chacie uzdrowionej dziewczynki, kiedy zrobił jej awanturę o tego rudego chłopaka sąsiadów, zrozumiała, że mag jest o nią zazdrosny i chociaż jego słowa sprawiły jej przykrość, to gdzieś na dnie serca rozkwitła radość. Kiedy mag zasnął, delikatnie przytuliła się do jego pleców. Po raz pierwszy od dawna poczuła się bezpieczna. Vivian wiedziała, że podoba się chłopcom, a te ostatnie tygodnie z magiem, kiedy zaczęła regularnie jadać, sprawiły, że nie wyglądała już jak kościotrup. Cera jej się zaróżowiła, odzyskała swój dawny powab. W przeszłości często kokietowała wiejskich chłopaków, śmiejąc się, kiedy robili maślane oczy. Lubiła otrzeć się niby przypadkiem swoim pełnym biustem o takiego i obserwować jak zaczyna się jąkać i czerwienić. Vivian nie brakowało temperamentu, ale nigdy nikomu nie pozwoliła na nic nieprzyzwoitego. Była dziedziczką, nie wypadało jej i nie chciała stracić wianka z jakimś pryszczatym chłopakiem na sianie w stodole. Rudego Ariela natomiast traktowała jak brata, którego nigdy nie miała. Nie myślała o nim w żaden inny sposób.
Na polance nie zastała nikogo. Został tylko krąg wypalonej trawy z ogniska. Mag ją opuścił! Zostawił ją! Usiadła na trawie, przygnieciona nagle wielkim ciężarem. Nie mogła się uwolnić od poczucia wielkiej straty, jakby zabrano jej coś bardzo cennego.
Czekała do południa, mając nadzieję, że on wróci, choć rozsądek podpowiadał jej, że tak się nie stanie. Wpadła w apatię. Do domu nie mogła wrócić. Jej wieś razem z domem została wyrokiem Sądu przekazana Zakonowi. Puszcza wolnych niewolników była daleko stąd, poza tym już nie uważała tego za dobry pomysł, żeby do nich dołączyć. Pomyślała o Karen, żeby ją odszukać i uwolnić, teraz kiedy już umie trochę posługiwać się magią, ale tę myśl też odrzuciła. Musiałaby wejść bardzo głęboko na tereny Zakonu jako zbiegła niewolnica, jako czarownica. Teraz to już na pewno skończyłaby na stosie. Bezpieczniej zostać na Stepach.
Przesiedziała tak do wieczora, a potem całą noc, skulona jak kiedyś w klatce handlarza niewolników. Bezradna, tak samo, jak wtedy.
***
Nie mogła rozprostować kości. Świtało już, kiedy postanowiła coś ze sobą zrobić, choć jeszcze nie wiedziała co. Tyle tylko, że nie mogła wstać. Nogi jej ścierpły, całe ciało dygotało, bolała ją głowa i czuła, że dostała gorączki od tego siedzenia bez ruchu na zimnie. W końcu uporała się z krnąbrnymi kończynami i udało jej się wyprostować. Rozpaliła ognisko z gałęzi, które zostały jeszcze z przedostatniej nocy i rozwiesiła ubrania, żeby je wysuszyć. Nie znała żadnego magicznego zaklęcia, które mogłoby ją rozgrzać, więc dygotała coraz bardziej, machając gałęzią jałowca, żeby gorące powietrze jak najszybciej wysuszyło ubranie. Była głodna i przeziębiona, walczyła ze sobą, żeby nie skulić się i położyć w miejscu, w którym stała. Przypomniała sobie w końcu o lekcji pobierania energii od przedmiotów; dotknęła dłońmi pnia pobliskiego drzewa i wypowiedziała melodyjne zaklęcie w języku stworzenia. Cieniutki, ledwie wyczuwalny strumyk ciepła zaczął wlewać się w jej ciało. Wystarczyło go zaledwie do uspokojenia dreszczy, bo od rośliny nie można wziąć tak dużo jak od człowieka. Mag mówił jej, że istnieją tacy, którzy potrafią pobrać moc od całej puszczy i że wielokrotnie widział las martwych drzew, które po czymś takim umierają i wysychają. Z każdym dniem, który spędzała z magiem kiełkowało w niej coś, czego nie potrafiłaby nazwać. Była nim coraz bardziej zafascynowana, coraz bardziej go podziwiała. Jej dziewczęce marzenia o pięknym młodzieńcu z dobrego rodu, który przybywa do niej na wspaniałym wierzchowcu i zabiera ją do swojej posiadłości, żeby ją poślubić zaczęły wydawać jej się głupie, bardziej pasujące do wiejskich dziewuch niż do niej. Po co jej jakiś dobrze urodzony dureń, który będzie całe życie wypominać jej pochodzenie? Po co jej rodzina tego durnia, która na pewno będzie ją zwalczać wszelkimi sposobami i która co najwyżej zaakceptuje jej rolę nie lepszą od tej, którą miała przy magu? Niewolnicy, za którą w dodatku nie dali ani jednego miedziaka i której nawet służba nie będzie szanować! Vivian znacznie wydoroślała od momentu, kiedy biegała z wiejskimi dziećmi po swojej posiadłości albo z kuzynami z miasta, którzy jednak przyjeżdżali do niej bardzo rzadko, nie chcąc się zbytnio obnosić z taką zubożałą rodziną ze wsi, wtedy, kiedy żył jeszcze ojciec. Po jego śmierci kuzyni nie odwiedzili jej ani razu. Któregoś dnia kazała zaprząc do wozu i sama wybrała się do kuzynki Ashton. Do grodu miała prawie pięć godzin jazdy, ale pogoda była ładna, wiosenna, więc Vivian nie odczuwała wcale dolegliwości tej podróży. Kuzynkę spotkała, kiedy wracała z ciotką ze świątyni. Krzyknęła do nich, ale Ashton spojrzała tylko na nią przelotnie, szepnęła coś ciotce na ucho i szybkim krokiem obie weszły do domu. Vivian pomyślała, że nie poznały jej w tej nowej sukience w kwiatki, którą sobie sprawiła szyjąc po nocach i zapukała do drzwi. Służąca o lodowatym spojrzeniu i kamiennej twarzy odprawiła ją, mówiąc, że pań nie ma w domu. Więcej kuzynostwa nie widziała. Zdała sobie sprawę, że mag był jedyną osobą, która była jej teraz bliska. Ta myśl spadła na nią jak olśnienie. Włożyła suche ubranie, zgasiła ognisko i ruszyła szybkim krokiem w stronę grodu, który mijali wczoraj. Może zarobi na jedzenie udzielając pomocy chorym, może nawet odkupi husa od handlarza, a potem z niezbędnymi zapasami uda się w drogę na wschód, za magiem. Nie zastanawiała się, co mu powie, gdy już go odnajdzie, ale wiedziała, że musi go znaleźć. Dowiedzieć się wszystkiego, dlaczego ją kupił, czego od niej chciał, gdzie wędrował i w końcu dlaczego ją zostawił. Pierwszy raz poczuła się jego własnością i pierwszy raz chciała być jego własnością. Chciała, żeby ją przyjął z powrotem. Przekona go, że będzie lepszą niewolnicą niż dotychczas, że wszystkiego się nauczy, że nie będzie przypalać mięsa, że będzie pracować lepiej. Jeśli jednak jej nie zechce, niech jej to powie prosto w oczy. Chciała to usłyszeć od niego.
Marika
Obudził ją krzyk. Nie zdawała sobie sprawy, że zasnęła. Miała pilnować obcego, a zamiast tego sama zasnęła. Zerknęła w kąt, gdzie na sienniku powinien spać przybysz. Z ulgą spostrzegła kształt leżącej postaci maga przykrytego płaszczem. Skupiła myśli na dźwięku, który wyrwał ją ze snu. Ciarki przeszły jej po plecach, kiedy uświadomiła sobie, co to mogło być. Założyła płaszcz i pośpiesznie wyślizgnęła się z kuźni. Na zewnątrz wszystko tonęło w gęstej mgle. Przed drzwiami postawiła wartownika, zdając sobie sprawę z lichości takiego zabezpieczenia przed magiem i pobiegła w stronę muru zewnętrznego, gnana złymi przeczuciami. Zanim znalazła się na wąskiej ścieżce prowadzącej wzdłuż muru, usłyszała ten krzyk jeszcze kilka razy. Nieludzki krzyk człowieka, który miał za chwilę umrzeć. Potem głuchy łoskot, jakby wór z ziarnem spadł z dużej wysokości.
– Z murów, durnie! – grzmiał głos, w którym Marika rozpoznała dowódcę warty. – Biegiem na dół! Nie rozglądać się! Nie gadać! Z murów!
Prawie zderzyła się z Ordenem mamroczącym przeciwzaklęcia.
– Rzucają klątwy! Nie damy rady się im przeciwstawić. Za dużo ich!
– Kto? O czym ty mówisz, Ordenie?
– Nie widziałaś mgły? Czarnoksiężnicy Kalida przybyli. Wartownicy sami rzucają się z murów!
– To rzeczywiście zabawne – za ich plecami z mgły wyłonił się Szary Mag, paląc fajkę. – Użyli broni, której tak się sami obawiali. Użyli magii przeciw magom i wygląda mi na to, że skutecznie.
Marika otworzyła usta, ale nic nie odpowiedziała. Ponownie poczuła ciarki na plecach. Jakim cudem on się tu pojawił tak szybko?!
Zauważyła świecące punkty nad nimi. Było ich coraz więcej, jakby w dół zlatywał wielki rój świetlików. Całe niebo zalśniło złocistymi kropkami spadającymi na ulice zewnętrznego miasta. Patrzyła urzeczona jak złoty deszcz powoli opadał w dół, aż w końcu punkciki dotknęły ziemi i prawie natychmiast gród stanął w płomieniach. Buchnął gryzący w nozdrza dym. Po chwili żar ognia czuć było nawet w miejscu, w którym stali, na wysokim, zewnętrznym murze. Rozdzwoniły się dzwony, rozległy krzyki z różnych stron, zadudniły kroki wielu ludzi biegnących poniżej. Miasto walczyło o przetrwanie. Zanim jednak pierwsze wiadra wody zostały wylane w ogień, nadszedł kolejny cios. Setka runicznych strzał wypuszczona z cięciw wraz z zaklęciami odnajdywania, wielkim łukiem minęła mur przelatując nad głowami magów i dopadła swoich celów w dole, wbijając się w ciała ludzkie aż po same lotki. W tej samej chwili coś gruchnęło w dole. Marika skuliła się, odruchowo chowając głowę w ramionach. Ogromny kloc drzewa pchany siłą magii roztrzaskał główną bramę rozrzucając jej obrońców, zmienionych energią uderzenia w krwawe strzępy, po całym placu. Nie było żadnych wątpliwości. Zaklinacze, jak pogardliwie nazywano czarnoksiężników Kalida, zaatakowali twierdzę całym magicznym arsenałem jaki posiadali. I wszystko wskazywało na to, że warownia im ulegnie. Otrzymywała cios za ciosem, bez chwili przerwy, bez szansy na sklecenie obrony, bez nadziei. To nie była walka, to była egzekucja. Napastnicy nie chcieli planowanej, podjazdowej, długiej bitwy. Przybyli, by zdławić Soulen jak lew młodą antylopę. Jednym, gwałtownym, wściekłym atakiem. Marika zastanawiała się, dlaczego król przysłał tu tylko trójkę magów? Widziała teraz boleśnie jasno, że od początku nie mieli najmniejszych szans na obronę. Trójka przeciw setce! Orden tak bardzo się mylił w swojej ocenie sytuacji! A może nie mówił jej prawdy? Teraz zginie. Zginą także ona i Kail oraz wszyscy obrońcy warowni. Kolejne ciosy pogrążą twierdzę, zdławią, utopią w ludzkiej krwi.
– Brońcie się! – krzyknął obcy. – Jesteście przecież magami!
– Ale jak się bronić przed taką potęgą? – powiedziała Marika z rozpaczą w głosie.
– Magowie panują nad żywiołami, chyba że jesteście tylko kuglarzami przebranymi za magów!
– Pomóż nam!
– To nie moja wojna.
– Pomóż mi! – łzy dławiły jej gardło, myślała o tych, którzy umierali tam w dole i o tym, że nie może nic zrobić. – Spełnię twoje pragnienia, jeśli mi pomożesz! Te, o których myślałeś wczoraj przy kolacji!
Zszedł w dół, pod bramę, gdzie w kałużach krwi leżało to, co zostało ze strażników i wypowiedział jakieś zaklęcia. Był zbyt daleko, żeby Marika mogła je usłyszeć. Po chwili zdawało jej się, że widzi cienie, które jakby wysączyły się z martwych ciał wojowników i pomknęły za roztrzaskaną bramę. Wydawało jej się, że słyszy charkot, kiedy cienie przebiegały wzdłuż muru. Jednak mimo wytężania wzroku widziała tylko ciemność. Zdała sobie sprawę, że ma mokre plecy. Spojrzała w niebo. Padał rzęsisty deszcz, gasząc ogień wywołany przez zaklinaczy. Za murem w oddali usłyszała wyraźny krzyk, potem kolejny. Tym razem krzyczeli napastnicy. Po chwili cała okolica rozbrzmiała wrzaskami i rykiem atakujących bestii. Rozległy się nawoływania, coraz bardziej odległe, aż w końcu zapanowała cisza mącona jedynie miarowym szumem deszczu.
***
Chłodny świt ukazał rozmiar tego, co zdarzyło się w nocy. Zewnętrzne miasto było kompletnie zniszczone. Nadwęglone szkielety domostw straszyły swym wyglądem, na placu poskładano zwłoki tych, którzy zginęli od ognia lub strzał. Ciche jęki nielicznych kobiet, które zostały w grodzie żegnały swoich mężów lub synów. Na szczęście dzięki ulewie ogień nie przeniósł się za wewnętrzne mury. Marika długo stała przed drzwiami kuźni. Wiedziała już, że obcy mag jest silniejszy niż cała ich trójka razem. Jakiekolwiek ma zamiary, oni mu się nie przeciwstawią. Wzięła głęboki oddech i weszła do środka. Pachniało kawą. Nie patrzyła na siedzącą za stołem postać zdejmując czerwony płaszcz i resztę ubrania. Dopiero kiedy była już zupełnie naga, spojrzała na niego.
– Przyszłam dotrzymać obietnicy, którą ci złożyłam na murach.
– Kupiłaś jeden dzień – mag patrzył na nią badawczo, jak cyrulik na pacjenta. – Warto było?
– Dla tych, którzy nie zginęli w nocy, warto.
– Zginą jutro, kiedy tamci wrócą albo za kilka dni, kiedy przybędzie tu cała armia południa. Los tych ludzi jest już przesądzony.
– Wtedy i ja zginę, więc jakie będzie miało znaczenie to, co teraz robię?
Poczuła, że obcy wchodzi w jej myśli. Natychmiast postawiła barierę mentalną, ale bez trudu ją ominął. Postawiła trzy kolejne bariery, sama chowając się w mentalnej studni. Uczono ją, że to najmocniejsza broń przed czytającymi w myślach, skupienie się na spadaniu w głąb niekończącej się studni. Czytający musi podążyć za nią lub wycofać się. Nie ma szans na odczytanie czegokolwiek, bo myśli uciekają w głąb najgłębszych zakamarków jestestwa. Podobno bywały przypadki kompletnego postradania zmysłów przez tych, którzy tego próbowali. Nagle obraz myślowej studni zniknął, znalazła się w jasnym pokoju ze swoimi rodzicami, przyjaciółmi z dzieciństwa, Ordenem i wszystkimi myślami, które starała się ukryć. Szary Mag przebił się przez jej projekcję i wszedł w jej serce. Od tej obecności zakręciło jej się w głowie i musiała przytrzymać się stołu, żeby nie upaść. Po chwili wszystko znikło.
– Jesteś piękną kobietą – uśmiechnął się do niej przyjacielsko – ale ubierz się, bo zmarzniesz.
– Dotrzymam słowa, magu.
– Zwalniam cię z niego – powiedział, wstając od stołu.
Założył plecak, umocował miecz, sprawdzając czy rękojeść jest w odpowiednim miejscu, a potem ruszył w stronę drzwi, biorąc do ręki drewnianą laskę maga.
– Powiedz mu co, do niego czujesz – szepnął jej do ucha, kiedy ją mijał. – Ten dzień może być jednak coś wart. Dla ciebie.
Nie broniła się, kiedy dotknął dłonią dołu jej brzucha, trochę za nisko, żeby jej nie zawstydzić, na szczęście nie tak nisko, jak się tego obawiała.
– Nie jest na to za późno, Marika. Ciągle nie jest za późno.
I już go nie było. Został tylko zapach kawy.
***
Marika szła wąskimi uliczkami Soulen miotana sprzecznymi uczuciami. Z jednej strony zadowolona, że nie musiała oddać się obcemu czarodziejowi – ona, szlachetnie urodzona, która skończyła uniwersytet z wyróżnieniem w samej stolicy, królewska czarodziejka, przed którą przyklękali nawet pomniejsi kniaziowie – a z drugiej strony z tego samego powodu wściekła. Jak on mógł wzgardzić jej kobiecością? Taki obdartus, byle kto, włóczęga! Było wczesne popołudnie, jak zwykle o tej porze roku szare i wietrzne z siąpiącym deszczem. Rycerze z pomocą czeladzi zdążyli już naprawić i wzmocnić bramę główną, łucznicy ponownie zajęli miejsce na murach, czuło się pełne napięcia oczekiwanie na to, co nieuniknione. Nikt nie wiedział, co przyniesie kolejna noc. Armia Kalida nie nadejdzie przed dniem modlitwy, ale zaklinacze mogą powrócić, choć Marika była prawie pewna, że tak się nie stanie. Noc powinna być spokojna, dla większości tych ludzi, którzy uwijali się w pobliżu, gotując do bitwy, być może ostatnia w życiu. Obcy mag odjechał z Kailem na północ do twierdzy Horon zaledwie przed kilkoma godzinami, a ona czuła się, jakby minęło już wiele dni. Sporo się wydarzyło w tym czasie. Orden powierzył jej zadanie.
– Po tym, co ten mag pokazał dzisiejszej nocy nie możemy go już wypuścić – powiedział z posępną miną. – To broń, która może być dla nas użyteczna albo obrócić się przeciwko nam. W imieniu króla zaprosiłem go do Horon i chwała siłom natury, przyjął zaproszenie. Kail będzie mu towarzyszył. Już wysłałem wiadomości do naszego Mistrza i jestem pewien, że Mistrz podzieli mój pogląd. Mag musi przyjąć służbę u króla albo... Zresztą nie ma pewności, czy pomimo oddania hołdu królowi też go nie zabiją. Zbyt duże jest ryzyko, że może szpiegować dla Zakonu, Kalida albo kto to może wiedzieć, dla kogo. Przyjaciół mamy mało i w dodatku niepewnych, a wrogów dużo.
Przez chwilę drapał się po głowie, jakby zastanawiając, czy powiedzieć jej to, z czym do niej przyszedł.
– Mam dla ciebie zadanie. Wedle słów szpiegów, magów było dwóch, więc poza naszym znajomym powinien gdzieś być jeszcze jeden. Musisz odnaleźć tego drugiego szarego maga i zawieźć go do Horon nawet wbrew jego woli.
– To faktycznie wyzwanie! – Marika prychnęła gniewnie. – Nawet całą trójką nie dalibyśmy mu rady!
– Nie wiadomo, czy obaj są tak samo mocni. Poza tym używaj swojego kobiecego wdzięku, to zawsze pomaga.
– Już się dzisiaj naużywałam wdzięków, w dodatku bez powodzenia i mam tego wszystkiego serdecznie dość! – zareagowała gwałtownie, wrzeszcząc Ordenowi prosto w twarz, aż się cofnął o krok.
– Przykro mi w takim razie, ale taka jest moja wola.
***
Poszukiwania okazały się prostsze niż przypuszczała. Tłusta przekupka, która była szpiegiem w grodzie, gdzie ostatnio widziano szarych magów powiedziała jej, że był tu tylko jeden czarodziej, kilka dni temu. Miał ze sobą niewolnicę ubraną podobnie jak on w szare szaty. Być może stąd się wzięły informacje o dwóch szarych magach. Powiedziała też, ku wielkiemu zdumieniu Mariki, że niewolnica niedawno wróciła do grodu.
Spotkała ją dokładnie tam, gdzie jej powiedziano. W rogu targowiska, w miejscu, gdzie rozkładali się znachorzy ze swoimi maściami z błota i żabiego skrzeku. Leczyła zaklęciami biedotę za drobne monety, jajka albo kawałek placka. Ubrana nie jak niewolnica, ale jak pani w szary wełniany płaszcz ze szlachetnej wełny, uśmiechała się do małej dziewczynki oglądając jej złamaną i źle zrośniętą nóżkę. Marika zatrzęsła się z wściekłości. Niewolnica używająca magii to świętokradztwo! Jeszcze brakuje tylko, żeby zaczęli wpuszczać świnie do świątyni.
– Pójdziesz ze mną, niewolnico! – rozkazała.
Niewolnica zerknęła na nią ukradkiem, ale nie zareagowała.
– Możesz odpowiedzieć – powiedziała władczym tonem Marika, sądząc, że tamta nie śmie się odezwać do szlachetnie urodzonej czarodziejki.
– Nigdzie z tobą nie pójdę – dziewczyna wyprostowała się i popatrzyła jej prosto w oczy. – I nie radzę ci próbować mnie zmuszać, bo źle skończysz. Wracaj, skąd przyszłaś.
Czegoś takiego Marika nigdy by się nie spodziewała. Niewolnica mówi do niej w taki sposób! Najwyraźniej dzisiaj jest dzień, w którym wszyscy będą ją obrażać. Nawet niewolnicy. Zrobiło jej się tak niewymownie przykro, że łza spłynęła jej po policzku, a po niej kolejna.
– Dostałam polecenie zabrania cię do twierdzy Horon, gdzie masz się spotkać ze swoim panem – powiedziała łamiącym się głosem. – Dlaczego mnie obrażasz? Dlaczego nie okazujesz mi szacunku?
– Jestem niewolnicą tylko jednego człowieka, pani – skłoniła się z uśmiechem. – Czy to on cię przysłał?
– Tak – skłamała. – Prosił, żebyś pojechała ze mną do Horon.
Dziewczyna patrzyła na nią badawczo, jakby to ona była panią, a Marika niewolnicą, aż zrobiło jej się nieswojo. Wreszcie, po krótkiej chwili namysłu, skinęła głową na znak akceptacji. Dopięła swego łatwo i szybko. Jednak wcale nie czuła się z tym dobrze. Jaki los jej właśnie zgotowała? Możliwe, że śmierć na stosie albo w sali tortur. Jej i jej panu. Możne rody Stepów są równie zazdrosne o posługiwanie się mocą jak Zakon. Co prawda tolerują fakt, że wśród gminu pojawiają się ludzie nią obdarzeni, ale co innego wiejska czarownica albo czarodziej posługujący się mieszaniną czarów i guseł, a co innego ktoś, kto posiadł sztukę magiczną w najczystszej postaci. Poczuła mrowienie w karku myśląc o Szarym Magu. Kim on musi być, skoro nawet jego niewolnica jest taka harda? Może jest potężniejszy niż to pokazał wczorajszej nocy?
Twierdza Horon
Twierdza znajdowała się w rozwidleniu wielkiej rzeki Enke przecinającej wschodnie stepy od zachodu, aż po Wschodni Ocean. Z góry wyglądała jak źrenica wielkiego oka. Horon nigdy nie zostało zdobyte, nawet w czasie Wielkiej Wojny, kiedy Stepy broniły się przed Zakonem z zachodu, koczownikami z południa i Wanadami z północy. Po wojnie zapadł pokój na długie lata, zakłócany jedynie niewielkimi konfliktami, głównie z różnego rodzaju grupami etnicznymi wchodzącymi w skład Wielkich Stepów. Kilka razy koczownicy próbowali oderwać kolejny kawałek południowych terenów, żeby połączyć klany przedzielone granicą, a Zakon jak zwykle spiskował z wszystkimi, zawierając potajemne sojusze nawet z wojownikami z Czerwonego Przylądka znajdującego się dalej na południe niż Południowe Stepy, Pustynie Trwogi i góry Behajat. Poza tym był spokój, miecze rdzewiały w pochwach rycerstwa, a magia używana była głównie w celu zabawiania szlachetnie urodzonych. Jednak tym razem wojna znowu zawitała na Wielki Step i Horon ponownie stało się tarczą broniącą dostępu do stolicy znajdującej się pięć dni jazdy dalej na północ. Przybyły wielkie zastępy rycerstwa z całego kraju, zgromadzili się magowie ze wszystkich szkół i każdego zakątka królestwa, żeby za chwilę dowiedzieć się, czy potrafią jeszcze użyć swoich umiejętności do skutecznej obrony ojczyzny. Do twierdzy przybył ze stolicy także sam król ze swoją świtą przypatrzeć się bitwie, która nieuchronnie miała się tu rozegrać.
Wielkie podekscytowane tłumy przewalały się przez miasto oraz pałac kniaziów z Horon, bezustannie szemrząc o wojnie i powtarzając z ust do ust coraz to nowe plotki na ten temat.
Minęły dwa tygodnie odkąd Vivian przybyła tu z jasnowłosą czarodziejką. Miała już dozgonną przyjaciółkę, pomocnicę pałacowej kucharki, Amy, która przybiegała do niej kilka razy dziennie opowiadać o różnych błahostkach i wypytywać ją o wszystko, oraz oficjalnego konkurenta. Przedstawiła go jej pani Delaval, dama dworu samego króla, jak jej powiedziano – bardzo wpływowa osoba. Powiedziała Vivian, że jej pan negocjuje warunki handlowe i wszystko wskazuje na to, że uzyska za Vivian cenę pięciokrotnie wyższą niż sam zapłacił. Sama zaś Vivian będzie przez króla uwolniona i dostąpi zaszczytu zostania damą na jego dworze. Z tego powodu pani Delaval postarała się o oficjalnego konkurenta do jej ręki, wysokiego, niewiele starszego od niej chłopaka będącego urzędnikiem w kancelarii zastępcy Administratora Pałacu. Zalotnik brał ją pod rękę i codziennie oprowadzał po różnych dzielnicach Horon, krocząc sztywno jakby połknął kij i niewiele się odzywając, wstydząc się zapewne swojej wady wymowy.
– Prosę sobaczyć! – seplenił, kiedy wracali do pałacu wieczorem. – To najprawdziwsy marmur z Czerwonego Przylądka! Takie tu mamy rarytasy!
Oblizał przy tym wąskie usta, jakby miał ochotę ten marmur zjeść. Vivian miała kompletny mętlik w głowie. Nagle z niewolnicy została już prawie damą dworu, mieszka w pałacu, śpi w jedwabnej pościeli, może wyjść za mąż za bogatego młodzieńca zamiast być niewolnicą czterdziestoletniego starca. Jej pan okazał się jednak zwykłym handlarzem i po prostu zrobił na niej interes. Wtedy, kiedy ją obronił, bronił nie jej, tylko swojej inwestycji i tyle, a kiedy już był blisko celu, zostawił ją samą, nie troszcząc się wcale, czy jest bezpieczna, a potem wysłał po nią tą czarodziejkę. Odkąd tu przybyła, prosiła panią Delaval o spotkanie z nim. Jej opiekunka za każdym razem zbywała ją jakimś wykrętem. W końcu przyszła z wiadomością, że mag nie chce się z nią widzieć. Więc nie zobaczy go już nigdy! „No i dobrze”, pomyślała, ale w nocy poryczała się jak bóbr i płakała też kolejnej nocy... Będzie damą, jej koszmar się skończył, wyjdzie za mąż za tego „prosę sobaczyć” i będzie miała gromadkę dzieci. Będzie mieszkać w pałacu, będzie kimś! W głębi serca wolałaby zostać magiem i nocować po lasach i oberżach niż kokotą na dworze, ale starała się odrzucić wszystkie te myśli i skupić na swoim szczęściu.
– Słyszałam, że ten twój pan spędza dużo czasu z jedną czarodziejką – trajkotała Amy podczas którejś ze swoich licznych wizyt. – Tą, która cię tu przywiozła. Jak ona się nazywa ?
Vivian poczuła nagłą suchość w gardle.
– Marika – wykrztusiła ochrypłym głosem.
– No właśnie! Cały czas u niego przesiaduje. Ludzie plotkują, że to romans, a skoro on jest niegodny, to być może dostaną zgodę na ślub! Chociaż sama nie wiem, czy to możliwe, bo w kuchni gadają, że czarodzieje nie mogą się żenić.
Vivian przełknęła ślinę. Wydawało jej się, że zbyt głośno. Starała się przybrać obojętną minę, żeby zatuszować swoją reakcję.
– Podobno twój pan przepędził guślarzy z południa i dlatego dostał zaproszenie do naszej twierdzy, ale po co nam on, skoro sam Mistrz jest tutaj? Niegodni nie powinni dostępować takich zaszczytów. Na pewno jedynie Marika jest zadowolona – Amy, chichocząc, mrugnęła porozumiewawczo.
– Jej pan przyjechał tu w interesach – pani Delaval pojawiła się nagle w drzwiach. – Sprzedać niewolnicę. Na pewno nas opuści, jak tylko załatwi tę sprawę. A ty, Amy, nie masz jakiejś roboty w kuchni?
Dziewczyna wyskoczyła zwinnie z komnaty wymijając panią Delaval, ale zanim znikła z pola widzenia, pokazała język w stronę jej pleców i pobiegła, tłumiąc śmiech.
Zobaczyła go jak wyszedł zza zakrętu rozmawiając z jakimś młodym magiem. Ubrany jak zwykle w szary płaszcz z długą, drewnianą laską w dłoni i książkami pod pachą. Stanął jak wryty i otworzył usta chcąc coś powiedzieć, ale ona przyśpieszyła kroku mijając go z godnością.
– Vivian! – usłyszała jego głos za plecami, ale nie odwróciła się.
Tę noc znowu przepłakała, odtwarzając w myślach wyraz jego oczu, kiedy przechodziła obok niego. Nie pokaże mu swojej słabości. Nie będzie z nim rozmawiać! Nigdy!
***
Marika obudziła się zlana potem. Od czasu, kiedy przybyły z niewolnicą do twierdzy, już jej nie widziała. Przy bramie zabrali ją jacyś ludzie, nie mówiąc nic ponad: „Król przysyła nas po niewolnicę”. Marika znała jedną z tych osób, kobietę, dworkę króla, znaną intrygantkę, która często prowadziła na jego rzecz zakulisowe negocjacje. Złośliwi mawiali, że to łóżkowe negocjacje, choć Marika nie wątpiła, że pani Delaval ma wiele innych talentów. W każdym razie niewolnicy na razie nic nie powinno zagrażać, skoro trafiła pod jej skrzydła. Przynajmniej fizycznie. Mistrz na pytania Mariki o los hardej dziewczyny powiedział tylko: „zostaw to fachowcom”. Nic więcej nie powiedział, a i ona więcej nie pytała. Poza tym nie miała do tego głowy po wieściach, jakie od niego usłyszała. Warownia Soulen padła. Nie padła po wielu tygodniach oblężenia okrywając wieczną chwałą jej obrońców. Nikt nie ułoży pieśni na ich cześć i nie powie z dumą „znałem jednego z obrońców tej warowni”. Rycerstwo nie zakosztowało walki ani krwi wrogów. Zdobył ją jeden człowiek. Wyszedł z mgły tuż przy głównej bramie, która z hukiem pękła i rozpadła się na kawałki bez taranów i katapult. Po prostu drzewo, z którego była wyciosana samo poddało się temu człowiekowi. Brama prowadząca przez wewnętrzny mur w sam środek warowni także się rozsypała, a on szedł wyprostowany i dumny pod deszczem strzał łuczników, jednak żadna strzała ani dzida nie zadała mu rany. Atakujących mieczników rozgonił jednym ruchem laski jak wilk kurczaki. Kiedy stanął u wrót zamku za wewnętrznym murem, zaczął śpiewać jakąś obcą pieśń, stukając swoją laską maga w kamienną ulicę. Stukanie laski, najpierw prawie niesłyszalne, z każdym uderzeniem stawało się głośniejsze, aż przerodziło się w tak straszny huk, że wszystkim, którzy byli w pobliżu krew trysnęła z uszu i jeden po drugim padali bez życia. Opustoszały mury, a wewnętrzny dziedziniec pokrył się trupami. Wtedy przerwał tę pieśń śmierci i chodził po mieście, uderzeniem laski dobijając tych, którzy przeżyli. Posiłki wezwał dopiero po kilku godzinach rzezi, kiedy się zmęczył. Wpadła cała wataha czarnych jak on szamanów, z białymi wyszczerzonymi zębami, żeby dokończyć dzieła. Podobno pili też krew pokonanych. Zostawili przy życiu zaledwie garstkę, którą wysłali do Horon, żeby dali świadectwo temu co widzieli, żeby twierdza zadrżała z trwogi. Zanim jednak przybyli świadkowie, twierdza już wiedziała jakie niosą wiadomości. Marika przypomniała sobie wszystkie te osoby, które tam poznała i nie mogła odpędzić od siebie obrazu ich konania, ale najbardziej jej serce rozrywała świadomość, że tam został Orden. Ocalał czy zabił go ten czarny, pustynny demon? Żołądek tak bardzo uciskał jej strach, że musiała zwymiotować.
Przeczuwała, że on żyje, ale nie była pewna, czy to jest faktyczne przeczucie jasnowidza, którym przecież była, czy sama wywołała to przeczucie ze strachu o mężczyznę. Musi dowiedzieć się, czy on żyje. Nie może jednak poprosić Mistrza o pomoc ani żadnego innego królewskiego maga, bo zwątpią w jej dar, a wtedy byłaby w poważnych kłopotach. Mogła poprosić o pomoc tylko jednego człowieka, który był potężnym magiem i nie był poddanym króla, a który odpoczywał teraz kilkanaście kroków od niej w runicznej sali. Zapyta go, czy Orden żyje, czy jego więź ze światem żywych nie została przerwana. Zastanawiała się, dlaczego on tak cierpliwie znosi uwięzienie w tej sali. Zamknięto ją potężnymi klątwami i żaden mag nie był w stanie jej opuścić o własnych siłach. Tylko ktoś z zewnątrz mógł ją otworzyć. Oczywiście zachowano wszelkie pozory gościnności, komnata była wyposażona z przepychem, a usługujący mu ludzie zwracali się do niego z dużym szacunkiem. Mag udawał, że jest gościem, a nie więźniem, nigdy się nie skarżył i prosił jedynie, żeby pozwalano mu chodzić do biblioteki, w której przesiadywał całymi godzinami pilnowany przez Kaila, a potem zabierał ze sobą grube tomiszcza, żeby studiować je do późnej nocy w swojej komnacie. Marika była pewna, że nie pozwolą mu odejść. Na razie trzymali go w rezerwie, choć słyszała różne plotki o tajnych negocjacjach, które mogłyby mieć duży wpływ na jego los. Faktem jest, że ptaki pocztowe bezustannie kursowały na południe i z powrotem, włączono w te rozmowy wielu szpiegów, a podobno i wśród generałów Kalida byli tacy, którzy chętnie zakończyliby wojnę paktując z Królem zamiast oblegać niezwyciężoną twierdzę Horon. Słyszała, że nawet Zakon wyraził życzenie, żeby bezzwłocznie rozwiązać problem niegodnych magów. A życzeń Zakonu nie sposób ignorować.
Miasto Bez Nazwy
Ordenowi brakowało wody. Wiele mil wędrował po płaskowyżu, nie mijając po drodze żadnego, najmniejszego nawet źródełka. Magowie uczyli się odnajdywać wodę, ale on nigdy nie uważał na tych lekcjach. Po co? Przecież całe swoje życie mieszkał w stolicy, w Arkanii. Po co mu umiejętność odszukiwania wody? Teraz, kiedy brakowało mu śliny, a wysuszony język leżał mu w ustach jak zeschnięty patyk, żałował swojej lekkomyślności. Żałował też, że przyszło mu dowiedzieć się o sobie rzeczy, których nie chciał wiedzieć. Okazał się tchórzem. Trzy noce przesiedział w podziemiach zamku, nie wiedząc, co dzieje się na zewnątrz. Był w tajemnym korytarzu, którego nie pokazywała żadna mapa i tylko swoim umiejętnościom maga zawdzięczał jego odnalezienie, a potem ukrycie zaklęciem ukrywania. Kunszt budowniczych w połączeniu z magią wystarczył, żeby najeźdźcy nie znaleźli wejścia. Być może gdyby wrogi mag pojawił się dostatecznie blisko wejścia do tunelu... Ale na szczęście tak się nie stało i Orden przeżył trzy dni w ciemnościach. Zanim pozwolił zgasnąć magicznym świetlikom, zbadał korytarz i małą salkę na jego końcu. Znalazł tam świeżą wodę, trochę suszonego mięsa oraz łuk z kołczanem strzał i sztylet. Ktoś zadbał o to, aby w przededniu ataku były przygotowane. Niestety, nie zdążył skorzystać z tunelu i tajemnego przejścia. Pewnie leży tam na górze wśród innych ciał. Orden zawiódł tych ludzi. Kiedy zaczął się huk, wybiegł ze swojej komnaty, ale nie był w stanie się zbliżyć do jego źródła, zaklęcia neutralizujące nie pomagały i był w stanie tylko uciekać od hałasu. W dół do piwnic jak najdalej od niego. Wtedy znalazł to przejście. Niewiele widział w czasie ataku, miarowy huk, umierających ludzi, wrzeszczących i oburącz zatykających uszy zanim śmiertelny skurcz nie wyzwolił ich z przeraźliwego bólu, i drogę swojej ucieczki. Nic więcej. Napastników nie widział. Spędził te dni na domysłach, co stało się na górze i na mozolnym wycinaniu magicznych run na strzałach. Jak to możliwe, żeby atakujący niepostrzeżenie dostali się do miasta? Poza tym, według tego, co mówili szpiedzy, armia powinna znajdować się nie bliżej niż o dzień drogi stąd. Dopiero po trzech dniach odważył się wyjść z ukrycia, kiedy ucichły wszystkie odgłosy na górze. Przebrał się w skromny strój należący chyba do jednego z czeladników miejskich, który znalazł w splądrowanym domu i ukrywszy swoją czerwoną szatę oraz laskę maga wyruszył na zachód, do miasta, do którego niedawno wysłał Marikę w poszukiwaniu pomocnika Szarego Maga. Na południu był wróg, na północy wrogowie oddzielali go od Horon. To był jedyny sensowny kierunek, w którym mógł pójść.
Na maga zaczął się uczyć już jako 7 letni chłopiec, a dzięki protekcji rodziców, którzy należeli do szanowanego rodu, szybko awansował w hierarchii, choć nie miał zbyt wiele mocy, a w szkole też się zbytnio nie przykładał do nauki. Bardziej absorbowała go gra w rzutki z kolegami, czym wypełniał wszystkie popołudnia. Z połączenia mikrego talentu i lenistwa wyrósł na kiepskiego maga. Odznaczał się natomiast dużą inteligencją i zdolnościami organizacyjnymi, co zostało docenione i dość szybko został Administratorem uniwersytetu, a kilka lat później Przybocznym samego Mistrza na dworze króla. Nigdy nie brał udziału w żadnej wojnie, nawet nie widział wojny z bliska. Bitwy znał tylko z zakurzonych ksiąg, opowiadań weteranów i pieśni układanych na cześć bohaterów. Jako młody chłopiec marzył o wielkich czynach i o pieśniach, które zostaną ułożone na jego chwałę. Z biegiem lat te pragnienia wypłowiały, inne rzeczy uważał za ważne, ale nigdy nie myślał o sobie, że jest tchórzem.
Kiedy wspiął się na wzgórze, zobaczył w oddali zarys budynków z odcinającą się wyraźnie wieżą świątyni Bezimiennych. Miasto bez nazwy wyrastało z wyschniętych traw stepu, dając wędrowcowi nadzieję, wtłaczając energię w krańcowo wyczerpane, wysuszone ciało.
***
Nole był bardzo religijny. Nienawidził swoich ziomków za to, że tak nonszalancko podchodzą do wiary, że pozwalają na praktykowanie magii niegodnym, że przymykają oko na leczenie, że są tacy powierzchowni. Poza tym, wszystkiemu dookoła nadają imiona, urągając tym, którzy nie mają imion. Swoim stwórcom! O wiele bliższa była mu ortodoksja Zakonu i dlatego chętnie przyjął propozycję współpracy z nimi, z tymi którzy wierzą, którzy zakazują leczenia, palą na stosach czarownice i ćwiartują niegodnych, którzy ośmielają się używać mocy. Szpiegował dla nich z radością. Zakon użył swoich wpływów, żeby obsadzić go na stanowisku starosty w mieście, które nie miało nazwy. Oczywiście, musiał zabić dotychczasowego zarządcę i całą jego rodzinę, ale zrobił to z przyjemnością. Nole lubił zabijać. Każdego miesiąca jego ludzie musieli znaleźć mu jakąś ofiarę, nad którą znęcał się wiele dni, a na koniec publicznie zabijał. Krwią tych ludzi napełniał misy ofiarne w świątyni i dbał, żeby nigdy nie zostały opróżnione do końca. Jak tylko krew znikała, w części wchłaniana przez piaskowiec w którym wykuto misy, częściowo odparowując i wysychając, Nole natychmiast żądał nowej ofiary. Nie był zbyt drobiazgowy i nie zastanawiał się nad winą skazańców. Na pewno byli winni, bo w innym przypadku ONI nie pozwoliliby mu ich zabijać. A skoro pozwalali, to wszystko było w porządku. Zabijał nie tylko mężczyzn, ale też kobiety i dzieci. Nie robiło to dla niego większej różnicy, choć najbardziej lubił torturować młode kobiety. Nole, jak każdy człowiek, miał też marzenia. Jego największym marzeniem było złożyć IM ofiarę z czarodzieja. Z niegodnego, który ośmielił się używać Boskiej mocy. Miasto, które nie miało nazwy, a którym on od kilku lat rządził, było położone daleko od szlaków handlowych. Niewiele się w nim działo, a ze względu na jego złą sławę mało kto świadomie do niego przyjeżdżał. Gród odwiedzało jedynie kilku kupców, którzy płacili Nole’owi łapówki za przywilej handlu z jego poddanymi, i nikt więcej. Od kilku tygodni to się zmieniło. Najpierw przez miasto, jakby nigdy nic, przewędrował sobie czarodziej z niewolnicą, potem niewolnica wróciła, ale bez czarodzieja i w dodatku zaczęła leczyć ludzi! Zanim jednak Nole, będąc człowiekiem z natury ostrożnym, podjął decyzję, żeby ją schwytać i porządnie się nią zająć, zaczynając od częściowego obdarcia ze skóry, na spaleniu żywcem kończąc, pojawiła się czarodziejka króla w czerwonych szatach. Nole nie odważył się podnieść ręki na królewskiego maga. Z wściekłości wybił Ślepemu dwa zęby, ale kazał odwołać bandę, która już zasadziła się na niewolnicę. Jednak tego dnia czara goryczy się przelała. Do miasta przywędrował mag w przebraniu. Nole nie był głupi i od razu poznał czarodzieja mimo braku laski i łachmanów, w które był ubrany. Poznał go po jego pewności siebie, wyprostowanej postawie, hardości. To był czarodziej bez wątpienia. Wezwał Ślepego, swojego wiernego druha jeszcze z czasów, kiedy napadali na kupców po gościńcach i rozkazał wtrącić przybłędę do lochu. Poszło łatwiej niż przypuszczał. Azalia poczęstowała go kozim serem nasączonym jak gąbka wyciągiem z pewnego gatunku żab, który na ludzi działał tak, że w kilka chwil tracili przytomność i jak tylko przebieraniec zwiotczał, Ślepy z drużyną zabrali go pośpiesznie do lochu, dla pewności wcześniej trzaskając kilka razy pałką po głowie. Wreszcie będzie mógł ofiarować IM lepszą krew. Lepszą od krwi tych rozmaitych przybłęd i wiejskich głupków, których mordowali do tej pory. Krew czarnoksiężnika!
***
Mag kruszał w lochu już od wielu dni, ciągle pojony otumaniaczem, z workiem na głowie i związanymi rękami nie mógł zastosować swoich sztuczek. Na wszelki wypadek do celi wchodził tylko głuchy posługacz, bo wiadomo, że czarodzieje potrafią namówić strażników do tego, żeby ich uwolnili, używając swojego żmijowego języka. Nole niczego bardziej nie pragnął niż zabrać się za tego przybłędę. Niestety, wygadał się łącznikowi z Zakonu, który akurat przebywał w grodzie, a ten kazał mu czekać. Łącznik w przebraniu żebraka odwiedzał przygraniczne wioski i miasteczka odbierając informacje od szpiegów oraz przekazując rozkazy kapłanów. Starosta regularnie donosił mu o wszystkim, czego się tylko dowiedział. Tym razem jednak żałował, że powiedział za dużo. Martwił się, czy Zakon nie odbierze mu jeńca. W końcu przybyli czterej ludzie ubrani jak kupcy z zachodu. Jeden z nich, wysoki mężczyzna z brodą zawiązaną w warkocz, kazał się do niego zaprowadzić. Wyszedł po chwili i obrzucił Nolego mściwym spojrzeniem.
– To nie on – powiedział do swoich towarzyszy.
Jeszcze tego samego dnia odjechali, pozwalając mu zrobić z czarodziejem, co chce. A Nole wiedział dokładnie, co chce z nim zrobić.
– Łażą mi tu moim mieście, kalają je.
Starosta miasta, które nie miało nazwy nie obawiał się niebezpieczeństwa stojąc z całą bandą naprzeciw jednego, obdartego starca. Ślepy stał obok z nożem przyłożonym do gardła przybłędy. Miał zadanie natychmiast mu je podciąć, gdyby czarodziej wypowiedział choć jedno słowo w obcym języku. Nole zdjął worek z głowy maga i wyjął mu knebel z ust. Teraz powinno nastąpić to, co lubił najbardziej. Prośby o litość, które nie zostaną wysłuchane. Nie usłyszał jednak nic, żadne słowa nie zostały wypowiedziane.
Zaczął się śmiać, śmiał się coraz głośniej, a wraz z nim rechotali jego wojowie. Jak śmiesznie ten czarodziej porusza ustami, jak ryba wyciągnięta z wody albo jak ofiary którym przebijał płuca. Poruszają ustami, ale nic nie mówią, jak ten mag. Jakie to śmieszne, jakie komiczne. Śmiał się coraz głośniej, patrząc jak mag podchodzi do jego ludzi i dotyka dłonią ich twarzy, po czym oni padają na ziemię. Jak szmaciane lalki bez kości. Jakie to zabawne! Nie będąc magiem nie czuł ciężkiego powietrza ani ledwie wyczuwalnego zapachu siarki. Śmiał się serdecznie z całego serca jak nigdy w życiu, patrząc jak czarodziej bierze miecz od jednego z leżących, waży go w dłoni dłuższą chwilę i śmiał się, kiedy w blasku pochodni błysnęło ostrze odcinając mu rękę równo z barkiem. Tę, w której trzymał święty sztylet mający upuścić mu krwi na ICH chwałę. Śmiał się, widząc coraz bardziej zamglonymi z upływu krwi oczami jasnowłosą kobietę ubraną w czerwone szaty wchodzącą do lochu. Śmiał się, kiedy zarzuciła magowi ręce na szyję i całowała go jak szalona. Kiedy wyszli, a jego ciało opadło na kamienną posadzkę mokrą od jego własnej krwi zaklęcie opadło, a on przestał się śmiać. Chciał coś krzyczeć, wzywać pomocy, ale tylko bezgłośnie poruszał ustami, jak ryba wyciągnięta z wody.
Pustelnia
Vivian włóczyła się bez celu po pałacowych korytarzach. Uciekała od przytłaczającej, dusznej przyjaźni Amy, która prawie nie wychodziła z jej komnat, ciągle trajkocząc o nudnych pałacowych intrygach. Jak to możliwe, że pałacowa kucharka zgadzała się na taką pomocnicę? Przecież ona ciągle przesiadywała z Vivian! W jednym z bocznych korytarzy usłyszała głos podobny do głosu Amy. Podeszła do drzwi i nadstawiła uszu – To niedługo się skoncy – usłyszała znajome seplenienie. – Podobno dogadali się z tym carnuchem z Przylądka. Jeśli to prawda, to wojna skoncy się lada dzień, bo Kalid na pewno się wycofa nie mając głównego maga.
– To bardzo dobrze – tym razem nie było wątpliwości, że głos należy do Amy. – Mam już dość bratania się z tą... tą... niewolnicą! Powiem pani Delaval, żeby następnym razem nie obciążała mnie takimi zadaniami. Ja też mam swoją godność! W dodatku ona albo nic nie wie o swoim panu, albo nie chce mówić. Już dawno mówiłam, że najlepiej wziąć ją na tortury.
– Nic się nie martw, moja droga. Król już nie będzie potrzebował tego przybłędy i jego niewolnicy skoro dogadali się z szamanem.
– Wypędzą ich ?
– To byłoby nieroztropne – do rozmowy włączył się trzeci, nieznany jej głos. – Na świecie jest trzech wielkich magów: Azachiel, Władca Wiatrów z zachodu, Kontur z Ziemi Świętej i ze wschodu nasz Mistrz.
– A Inkwizytor z Zakonu?
– To wielki mag, ale jego moc nie dorównuje tym trzem. Oni stanowią Wielką Trójcę, są namiestnikami na ziemi tych, którzy nie mają imion. To podstawa równowagi wszechrzeczy i podstawa naszej wiary. Teraz pojawił się szaman z przylądka oraz szary przybłęda i obaj dysponują mocą niedostępną dla zwykłych śmiertelników. Niektórzy mówią, że to może zmienić stan wszechrzeczy, zaburzyć Równowagę!
– Naprawdę myślicie, że jacyś niegodni magowie mogą się równać z Wielką Trójcą? – dopytywała się Amy.
– Oczywiście, że nie! Ale tych dwóch posiadło moc, która urąga porządkowi. Rzucili wyzwanie IM, chcąc dorównać ich trzem wielkim sługom. Poza tym nigdy nie należy ufać takim przybłędom. Skoro czarnuch zdradził Kalida, jutro zdradzi nas. A ten szary czarodziej podobno nawet nie chciał ślubować naszemu królowi! Najrozsądniej byłoby zabić ich obu, ale sądzę, że czarnuch na razie nie ma się czego obawiać. Co najmniej dopóki wojna się nie skończy.
– A szary czarodziej i jego niewolnica? – ponownie rozległ się piskliwy głos Amy.
Usłyszała czyjeś kroki za plecami, więc czym prędzej czmychnęła stamtąd, żeby nie wydało się, że podsłuchiwała.
***
Kręciło jej się w głowie. Musieli coś jej dać. Truciznę? Jak przez mgłę widziała obleśnego typa z zepsutymi zębami, który pochylał się nad nią.
– Piękny kawałek mięska mi przysłali – zachwycał się. – Jestem wirtuozem w swoim fachu. Sama zobaczysz i docenisz. Moi klienci zawsze doceniają mój kunszt. Ja to widzę w ich oczach, kiedy już umierają. Widzę podziw dla moich talentów. Ale nie martw się, to potrwa wiele dni zanim pozwolę ci umrzeć. Nie licz też na swoje sztuczki czarownicy. Ja umiem sobie radzić z takimi jak ty. Wiesz, ile czarownic tu oporządziłem na tym stole? Niektóre były stare i obleśne, a niektóre młode i ładne, jak ty. A wszystkie rzucały klątwy zanim wyrwałem im języki. Potem już tylko wyły jak psy. Jak ja lubię swoją robotę!
Krążył po ciemnym, rozświetlanym blaskiem pochodni pomieszczeniu. Vivian leżała na wznak, rozciągnięta na wielkim, dębowym stole. Ręce i nogi wyciągnięte łańcuchami bolały ją, jakby zaraz miały popękać kości.
– Każdy w moim fachu ma swoje sekrety – zaczął metodycznie tłuc jej ciało bambusowym kijem: uda, brzuch, piersi. – Ja uważam, że mięsko powinno być trochę obtłuczone zanim zacznie się zabawę. Wtedy jest delikatniejsze. Bardziej wrażliwe na... ból.
Straciła przytomność. Wydawało jej się, że śni. W tym śnie widziała jej pana, jak bierze ją na ręce, przechodzi nad martwym ciałem samozwańczego wirtuoza cierpienia i niesie ją po długich, wąskich schodach w górę. Do nikłego, wieczornego światła dnia. A potem czuła podmuch zimnego wiatru, kiedy lecieli na izogonie wysoko nad chmurami, wśród nocy. Trzymał ją mocno w swoich ramionach, a ona poczuła się jak dziecko, bezbronna, ale całkowicie bezpieczna, bezgranicznie ufając swojemu mężczyźnie. Czuła jego zapach, jego dotyk. To musiał być sen. Gdzieś na granicy świadomości zdawała sobie sprawę, co się stało. Z powodu słabej skuteczności działań fałszywej przyjaciółki wzięto ją w końcu na tortury. Będą ją męczyć wiele dni zanim skona. Będą pytać o niego i nie uwierzą, że nic nie wie. Czy powiedziałaby gdyby coś wiedziała? Czy oddałaby życie za niego wiedząc, że on ją odtrącił? Pomyślała, że mimo wszystko gotowa była oddać za niego życie. Ale nawet to poświęcenie nie będzie jej dane, bo ona nic nie wie i umrze nie składając nikomu żadnej ofiary z samej siebie. Po prostu umrze. Bez celu i sensu tak jak żyła.
Zobaczyła go, kiedy wróciła jej świadomość. Gotował coś w starym rondlu i nucił. Spostrzegł, że otworzyła oczy i uśmiechnął się do niej, a ona wyciągnęła do niego rękę, którą wziął w swoje dłonie siadając obok na łóżku.
– Czy oni nie zrobili ci krzywdy? – spytała.
– Marika mnie ostrzegła i pomogła opuścić twierdzę.
– A co z nią ?
– Wyruszyła na poszukiwania Ordena. To dobra czarodziejka i na pewno go znajdzie, a kiedy to nastąpi, zrzuci dla niego szatę maga. Powiedziała mi, że od dawna go kocha. Odwiedziła mnie kilka razy w mojej komnacie czy raczej celi, żeby o nim porozmawiać. To mądra kobieta, nie potrzebowała moich rad.
– Nie zostawiaj mnie już – wyszeptała słabo.
– Nie zostawię!
Dochodziła do siebie przez kilka dni. Okłady z ziół i zaklęć leczyły szybko zranione ciało, a duszę – jego obecność. Rozbierała się przy nim bez wstydu, żeby mógł ją leczyć. Za to on wtedy wyglądał na zakłopotanego, co wzbudzało w niej uczucie tkliwości. Sama nie wiedziała, dlaczego tak uwielbiała odkrywać w nim chłopięcą wrażliwość. Rozmawiali dużo, opowiadała mu swoje dzieciństwo, swoje zabawy z kuzynami, o tym jak chowała się w dziupli drzewa, kiedy chciała pobyć sama albo kiedy ktoś ją skrzywdził. Jej macocha lubiła używać rózgi, a ona była żywiołowym dzieckiem, więc ciągle dostarczała jej powodów do jej używania. Ojciec pracował całe dnie, a wieczorem nie chciał słuchać żadnych „babskich jazgotów”, więc Vivian nauczyła się nie skarżyć.
Ostatniej nocy spadł śnieg i leśna polanka wraz z okalającymi drzewami była pokryta białym puchem. Mag powiedział jej, że znał człowieka, który mieszkał w tej leśnej chatce. Stary człowiek, który umarł tego lata, więc jej pan pomyślał, że to dobre miejsce na schronienie.
– Jego świeca już się dopaliła, nie można podtrzymać płomienia, kiedy wosk się wypalił. Ani lekarstwem, ani magią – powiedział, kiedy go spytała, dlaczego nie wyleczył tego człowieka. – Poza tym nie było mnie przy nim, kiedy to się stało... Szkoda.
Wieczorem tego dnia, kiedy napalili w kominku, śmiejąc się przy tym i poszturchując jak dzieci, mag spojrzał jej w oczy.
– Jeśli chcesz, powiem ci teraz coś o sobie. Dobrze?
– Dobrze, mój magu – uśmiechnęła się.
– Pochodzę z daleka, ale nie mogę ci powiedzieć, skąd. Nie zrozumiałabyś albo pomyślałabyś, że kłamię. To nie jest takie ważne. Jestem jednym z tych, którzy potrafią zmieniać naturę rzeczy. Wy nazywacie takich ludzi magami. Wszystko to, co widzisz dookoła na tym świecie powstało dzięki temu, że miliony lat temu potężni Bezimienni wypowiedzieli pierwsze słowa w języku stworzenia. Ten język jest do dziś używany przez czarodziejów. Tylko jego słuchają rzeczy i siły natury. Niestety, wiele słów zostało zapomnianych. Prawdziwych słów znamy może kilkadziesiąt i kilka setek pochodnych, które już nie mają takiej mocy.
– Zaklęć?
– Tak. Nawet te prawdziwe zostały przez lata zniekształcone, runy niedokładnie odwzorowane, fragmenty zostały zagubione przez setki pokoleń adeptów sztuki magicznej. Podobno istnieje stara księga napisana w prawdziwym języku. Zdajesz sobie sprawę, ile tam może być słów? Może nawet tysiące! Jeden z naszych czarodziejów, Ezaliasz, wpadł na trop, wzmiankę o księdze w jednym z tomów biblioteki, kiedy przebywał w pewnej twierdzy Wschodnich Stepów.
– Horon?
– Tak. Dlatego tak chętnie dałem się przekonać Ordenowi, żeby tam pojechać. Wszystkie te dni spędziłem w bibliotece, ale nie znalazłem nic pewnego. Znalazłem coś, co może stanowić poszlakę, ale nie jestem całkiem pewien, czy właśnie to odkrył Ezaliasz.
– A gdzie jest Ezaliasz?
– Tego właśnie nikt nie wie. Moje zadanie to znaleźć jego albo księgę. Najlepiej i jego, i księgę.
– Więc niedługo wyruszymy na dalsze poszukiwania?
– Nie musimy się spieszyć. W moich stronach czas płynie inaczej.
– Ja też chcę ci coś powiedzieć – Vivian usiadła mu na kolanach. – Ci wszyscy ludzie w pałacu mówili mi kłamstwa. Mówili, że chcesz mnie sprzedać, że nie chcesz ze mną rozmawiać...
– To kłamstwa.
– Wiem, kochany. – Pogładziła go po włosach. – Kiedy mnie zostawiłeś, myślałam, że mi serce pęknie.
– Nie zostawiłem cię! Ty sama uciekłaś!
– Wiem, że tak pomyślałeś, ale ja tylko poszłam do rzeki, żeby się wykąpać. Po marszu, który odbyliśmy poprzedniego dnia ja... nie chciałam brzydko pachnieć. Na początku chciałam cię nienawidzić, bo myślałam, że jesteś jednym z tych, którzy mnie krzywdzili...
– Odczytałem wtedy twoje myśli...
Vivian zamknęła mu usta pocałunkiem. Wszystkie słowa zostały już wypowiedziane poza słowami wypowiadanymi w języku miłości. Tej nocy stała się kobietą, a przez kilka kolejnych dni i nocy uczyła się jak brać i dawać rozkosz. Pocałunkami i pieszczotą niewolnica i czarodziej zszyli dwa odrębne byty w jedną całość. Dwie samotne istoty znalazły wreszcie swoją przystań, gdzie nie było bólu ani cierpienia, gdzie nie było śmierci, przystań, w której była miłość, radość i rozkosz, a zamiast śmierci – cud narodzin.
Sahi
Azalia kończyła pakować swój dobytek. W sąsiedniej izbie leżało przystrojone kwiatami ciało Nolego przygotowane do pochówku. Był głupcem za życia, a teraz był martwym głupcem. Nie domyślał się niczego. Nie zastanowiło go nawet, czemu armia południa ominęła jego durne miasteczko. Azalia była jego kobietą tylko po to, żeby szpiegować dla Kalida. Czy on naprawdę myślał, że taka kobieta jak ona z własnej woli byłaby z kimś takim jak on?
Zawiązała ostatni tobołek starannym, podwójnym węzłem, splunęła na podłogę i wyszła w białą ścianę padającego śniegu. Kalid też był głupcem myśląc, że król zamierza go zaatakować. Najwyższy z sahi, kapłanów jedynego prawdziwego Boga, przekonał go do tej myśli. Namówił go do wyprzedzającego ataku na króla, a on posłuchał. Król był również głupcem wycofując swoje wojska za wielką rzekę i oddając pole Kalidowi. Wydawało mu się, że koczownicy będą oblegać Horon, a oni nigdy nie mieli takiego zamiaru. Wyrwą po kolei wszystkie kamienne zęby twierdz, wypalą step żywym ogniem, wymordują tych, co nie zdążyli uciec i zagrabią wszystko, co zostało do zagrabienia, aż do wielkiej rzeki. Wysłannicy króla już negocjują pokój, na mocy którego Soulen wraz z dziesiątkami mil stepów, aż do portu Guren na wschodzie przejdzie w ręce Kalida. Klany koczownicze środkowego stepu, które do tej pory przedzielała granica zostaną połączone.
Najwyższy osiągnął to, co chciał osiągnąć. Dzięki jego podszeptom Kalid zwerbował wszystkich niezależnych magów włóczących się po stepach, a on objął nad nimi władzę. Teraz jest już gotowy do świętej wojny w imieniu Boga. Wojny z niewiernymi, służącymi Bezimiennym. Król myśli, że go przekabacił, ale on wykorzysta jego złoto przeciw niemu. Każdego dnia zyskuje nowych wiernych, których poprowadzą sahi – kapłani, ci, którzy posiadają moc pochodzącą od Boga.
Azalia szła wolno, walcząc z wiatrem. Była osłabiona ukrywaniem swego daru. Źródło mocy długo nie zasilane zaczęło pobierać jej własną energię, dlatego osłabła bardzo w ciągu ostatnich dni. Sahi nie rodzili się z darem. Otrzymywali go przechodząc do świata cieni. Kiedy choć jeden raz człowiek napije się z czarnej studni, musi to już robić stale, tak jak narkomani muszą żuć te swoje odurzające rośliny. Azalia była sahi. Wiele dni nie zasilała swojego źródła mocy obawiając się, że zdemaskują ją magowie, którzy niespodziewanie pojawili się w pobliżu. Kiedy ostatni raz była po ciemnej stronie, omal nie wpadła na jednego z nich. Był z jakąś dziewczynką w tunelu łączącym światy. Na szczęście źródło przyschło i nie odkrył jej nawet sam Inkwizytor, który zawitał do miasta w towarzystwie swoich sług. Ludzi przechowujących dla niego energię, którzy urodzili się z darem, ale którym nie pozwolono go rozwijać. Dzięki nim Inkwizytor jest tak potężny. Poznała go od razu po brodzie zaplecionej w warkocz. Wyglądał dokładnie tak, jak jej go opisywano.
Azalia nie mogła się już doczekać spotkania z Najwyższym. Ma dla niego bardzo ciekawe wiadomości. Pojawił się kolejny poszukiwacz Świętej Księgi! Czarnoksiężnik z niewolnicą idą śladem tego, który był przed nimi wiele lat temu. Najwyższy nie może pozwolić, żeby księga została odnaleziona. Kiedy obudzi śpiących, świat zostanie zmieniony. Królowie klękną przed sahi, a mocarstwa rozsypią się w pył. Wielka Trójca nie stawi im czoła. To politycy z bogatych rodzin, którzy mają mocy nie więcej niż wiejski szaman, a którzy obwołali się boskimi pomazańcami. Tylko Święta Księga może stanowić zagrożenie dla Najwyższego i jego wiernych.
Patrzyła z pogardą na mijane chaty i przemykających pośpiesznie, okutanych w skóry, skulonych ludzi. Dziś rano wysłała Kalidowi ptaka z wiadomością. Miasto bez nazwy nie będzie już więcej chronione. Niedługo przybędą tu wojownicy i wyrżną wszystkich w pień. Żałowała, że nie będzie jej dane słuchać wrzasku mordowanych mężczyzn i jęków gwałconych kobiet. Pocieszała się tylko, że jeszcze wiele przed nią takich chwil, kiedy rozpocznie się powstanie wiernych, a ona będzie wtedy stała u boku Najwyższego i patrzyła. Na chwałę Pana i jego mrocznych sług! Będzie piła krew pokonanych razem z innymi sahi w sakramencie ofiarowania ich dusz demonom. Czeka ją tyle radości!
Przyśpieszyła kroku i znikła z pola widzenia mieszkańcom miasta, rozpływając się w białej, targanej wiatrem zasłonie z białego puchu.